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Prawa pokoju
(jb) Intelektualiści zaczęli walczyć o praw a pokoju. Ze

szłoroczny Kongres In te lektualistów  we W rocław iu był początkiem  
w ie lk ie j ofensywy ludzi ducha na pozycje wojny, w  jak ie jko lw iek  
form ie by ona trw ała . Intelektualiści są w  tej chw ili najw ażnie j
szym, najbardziej świadomym swego działania elementem budowy 
trwałego frontu pokoju.

Po W rocław iu —  Paryż. W  Paryżu zbierają się intelektualiści, 
by radzić nad tym i samymi, tak  bardzo ludzkość obchodzącymi 
sprawami pokoju. Pokój nie jest rzeczą niemożliwą. Osiągnąć się 
go da nawet w  tak  rozhisteryzowanych wojennie czasach ja k  dzi
siejsze. Porozumienie ludzi ducha, twórców nauki i  sztuki, dowodzi, 
że idee postępu nie tylko nie są obce naszej sztuce i  nauce, ale n a
wet stają się źródłem natchnienia, podstawą wyjściową do badań, 
naczelną zasadą artystyczną. Z  ufnością zatem możemy patrzeć 
w  rozwój sztuk i  dyscyplin. Z  ufnością w  rozwój myśli ludzkiej.

N ie  znaczy to, że idea pokoju stała się w  kołach uczonych i a r
tystów —  jedyną i  powszechną. Dobrze w iem y o tym , że istnieją  
także —  popierane usilnie przez określonych polityków  —  reakcyj
ne prądy w  nauce i sztuce świata. Przeciwko tym  reakcyjnym  ten
dencjom, przeciw próbom zdeterminowania żywota ludzkiego za 
pomocą pojęć i  zdarzeń wojennych —  występują intelektualiści, 
prorocy konkretnego pokoju, budowanego w  oparciu o ideę postę
pu, o hum anizm i  demokrację, o praktyczne przykłady realizacji 
tych pojęć w  życiu państw i  narodów.

Po W rocław iu —  Paryż. Obrady paryskie stanowić będą jeszcze 
jeden jasny punkt w  rozwoju świata powojennego. Intelektualiści 
polscy, których reprezentacja n iew ątpliw ie odegra twórczą rolę na 
terenie kongresu paryskiego, łączą się myślą z treścią paryskich  
obrad. Pokój ja k  chleb jest sprawą wszystkich ludzi, sprawą p ie rw 
szej potrzeby. W alka o pokój jest zatem naczelną w alką naszej epo
ki. Uzbrojeni w  idee postępu —  w alkę tę w ygram y.

W osta tn ich  la ta ch  zastana
w iano  się tu  i  ów dzie nad 
tym , k ie d y  zaczęło się od- 

człow ieczenie cz łow ieka, k ie dy  
zabójstw o i  to rtu ro w a n ie  cz łow ie
ka  s ta ły  się fa k ta m i, k tó re  język  
p rze ds taw ia ł z tak. m a ły m  p rz y 
w iązyw a n iem  do tego w a g i ja k  
trzaskan ie  chróstu.

Sądzę, że należało raczej po
staw ić  pytan ie , k ie d y  ję zyk  za
czął określać zabójstw o ta k  rze
czowo, że ju ż  samo słowo n ie  b u 
dziło  żadnego .w spó łczucia , ale 
naw e t p o tra f iło  je  w yłączyć.

Na py ta n ie  to  m ożem y odpo
w iedzieć ze śc is łym  określen iem  
da ty. B y ło  to na posiedzeniu w o 
je n n y m  cesarskiego Reichstagu w  
s ie rpn iu  1914 ro k u  K an c le rz  Rze
szy, B e thm ann  -  H o llw eg , do
n iós ł o n ie m ie ck im  napadzie na 
B e lg ię  i  F ranc ję  i  dodał do tego 
m eldunek, że w łaśn ie  od b y ły  się 
s ta rc ia  p a tro li. Jeden o fice r i  t y 
lu  i  ty lu  żo łn ie rzy  zostało „ze 
s trze lonych“  („abgeschossen“ ).

J a k k o lw ie k  s łow o to  padło 
przed 34 la ty , pam ię tam  jeszcze, 
ja k  w strząsnęło ono wówczas 
w ie lom a lu d ź m i owego legendar
nie  hum anistycznego czasu. Do
tychczas słowo „abgeschossen“ 
m ogło być odniesione do g łów ek 
fa jczanych  albo pa jaców , ale n ie  
do lu dz i. Żadna n iem iecka  pieśń 
w o jenna  nie  znała przed tą  datą 
owego w yrażen ia . G dy słowo to 
z b u dy  s trze ln icze j przeniesiono 
na po le b itw y , g ło w y  lu dzk ie  sta
ły  się je dyn ie  g lin ia n y m i g łów ka
m i, k tó re  rozpada ły się w  ka 
w a łk i p rzy  strzale i  n ie  w y w o ły 
w a ły  żadnych in nych  uczuć ja k  
radosne: „h o p la “ !

N adanie cech n ie ludzk ich  
(V e rd in g lichun g) lu dzk ie m u  c ie r
p ie n iu  poszło da le j, gdy Prusacy

FELIX STOESSINGER

Słowo i zbrodnia
W  piśmie „Die W eltbühne“ ukazał się ciekawy artyku ł F e 

liksa Stossingera (Zurych) p. t. „Vom W ort zum M ord“, w yka
zujący związek, ja k i zacnoazi m iędzy słowem i  czynem, między 
żargonem m iiitarystów  faszystowskich a skutkam i zbrodniczego 
systemu.

A. MARIAMOW

Człoiuiek z bronią
L ^zo łg i szły polem, s iln ie ugnia

tając w ilgo tny śnieg, już ciem
niejący od ciepłego słońca i  w io 
sennego w ia tru .

Rozjemca dawał coraz to  nowe 
zadania. Wstążki m edali świad
czyły o tym , że oficer z opaską roz
jem cy bra ł udzia ł w  w ie lu  w a l
kach; na ćwiczeniach wspom inał 
hoie w  których uczestniczył w 
czterdziestym drugim  roku w  re 
jon ie  Wołgi, na Ukra in ie , pod P ra
gą, w  M andżurii. A  w  czołgach 
siedzieli m łodzi chłopcy, k tórzy  
zaledwie k ilka  miesięcy temu w ło 
ż y li wojskowy m undur, i rozjem 
ca zapragnął zobaczyć, ja kby  się 
oni zachowali w  okolicznościach, w  
k tó rych  jem u samemu zdarzało się 
znaleźć.

— Odłamek zagwoździł okienko 
— zakom unikował rozjemca.

I  on wspomniał, ja k  to  zdarzyło 
się jem u samemu w  b itw ie  pod 
Krzemieńczugiem i  ja k  to było 
ciężko. A  załoga czołgu, w  k tó rym  
w  tej ch w ili siedziała, rob iła  to. 
co należałoby robić, gdyby istotn ie 
uszkodzone było okienko czołgu, — 
to samo rob iła  załoga, co on ro b ił 
w tedy pod Krzemieńczugiem.

Rozjemca obserwował strzelca- 
radiotechnika. W ydawał mu się on 
zupełnie m łodym  człowiekiem, mo
że dlatego właśnie, ż.e wyraz jego 
twarzy b y ł poważny, ja k  to bywa 
u podrostków, k tórzy  chcą w yg lą
dać na starszych niż są.

Ćwiczenia zakończyły się: czołgi 
przeszły z hałasem przez pole i n ie 
duży gaik, M otory wyłączono i  na
stąpiła dawno oczekiwana zupełna 
cisza. Za rozjemcą wyskoczyli z 
czołgu członkowie załogi. Strzelec- 
rad io technik zeskoczył na śnieg i 
uśmiechnął się, przeciągając się.

— Chrulew ! — zawołano od są
siedniego czołgu i on odw rócił się 
na wezwanie.

D rug i czołgista podszedł do Chru- 
lewa, z k tó rym  kontynuował roz
mowę. stojąc przy rozjemcy.

— Tyś p ro s ił o  gazetkę. O to ją 
masz.

— Tak jest — powiedział Chru
lew. — Mówią, że w  gazetce te j 
jest mowa o naszym kołchozie.

Rozłożył gazetę i głośno przeczy
ta ł wzmiankę, w  k tó re j opowiada
no, że w  re jon ie  Koroczańskim 
okręgu Kurskiego wysadzono do
okoła pól kołchozu „Czerwony Par
tyzant“  dziewięć tysięcy sadzonek 
klonu.

— Przyjadę do domu — pow ie
dzia ł Chrulew — zastanę w ie lk ie  
zmiany. Dookoła lasy . . .

— Et, k iedy p rzy j edziesz do do
mu, las jeszcze nie  wyrośnie.

— A  ja k  długo rośnie klon?
— Piętnaście la t m inie, zanim 

z sadzonki wyrośnie drzewo.
Jak ja  będę wyglądał, k iedy 

będę przechodził pod tym i drzewa- 
th i. — sam siebie zapytał Chru- 
„ w  zam ilk ł, zamyśliwszy się. — 
Najw idocznie j ukazała się jego 
oczom wieś kurska i tak ie  same, 
ciemniejące od ciepłych przedwio- 
sennych w ia trów , śniegi i gaje, 
k tó re  zaszumią tam za piętnaście 
lat. „Czy są jeszcze na świecie lu 
dzie, — pom yśla ł oficer z opaską 
rozjemcy na rękaw ie płaszcza, — 
którzy by m ogli tak  myśleć o tym, 
co będzie na ich ziem i za p ię tna
ście. dwadzieścia lat. i n ie  ty lko  
marzyć 0 tym . ale ściśle w yobra
żać sobie to swoje własne przyszłe 
życie?“ .

Jakże olbrzym ia ilość spraw 
i  czynów zapoczątkowuje się każ
dego dnia, prac, rozłożonych na 
d ług i szereg lat.

W Uzbekisltanie przychodzą do 
rajkomu (rejonowego komitetu) 
•OBWomolgy — zapisują lię  do gro

na tych dziesięciu tysięcy, którzy 
w yb iera ją  się wiosną na Głodny 
step, ab opanować pustynię, na
wodnić ją  i  posiać bawełnę.

I  n iew ą tp liw ie  tak samo, ja k  ten 
czołgista z Kurskiego okręgu czyta 
o swoich towarzyszach, sadzących 
drzewa przyszłych gajów, jakiś 
kokandzki komsomolec, ubrany 
w  m undur wojskowy, dowiaduje 
się o czynach swoich przy jac ió ł 
z dalekiego nadgranicznego okręgu.

Pod W ilnem, w  Zielonej Puszczy 
rąbią las, żeby poprowadzić ulice, 
budować domy nowego miasta. Już 
można zobaczyć na planach i  szki
cach, ja k  będą wyglądać domy te
go nowego miasta. I  może właśnie 
te  domy próbu je sobie wyobrazić 
m łody L itw in  w  mundurze m ary
narza na okręcie, wypływającym  
na ćwiczebne strzelanie.

Ludzie, którzy wysadzają trzy 
dzieści sześć m ilionów  sadzonek 
dla przyszłych lasów po brzegach 
Uralu, ludzie, którzy zakładają 
fundamenty pod nowe uniw ersy
teckie gmachy w  Moskwie, na 
W rób lich  Górach, ludzie, którzy 
pracują na Sewańskiej tamie, m y
ślą o tych samych sprawach i żyją 
tym i samymi dążeniami, co i ludzie 
w  mundurach piechurów, czołgi
stów, lo tn ików , marnarzy, w ypeł-

JERZY ZAGÓRSKI

niający zaszczytny obowiązek so
wieckiego obywatela.

Naród i  A rm ia  to jedna roidzina.
0  tym  m ów ił nam Stalin.
W czasie, kiedy kuraki komsomo

lec pracuje p rzy  sadzeniu drzew, 
k tóre będą osłaniać zasiewy jego 
synów, — drugi, także kuraki kom 
somolec. z bronią w  ręku na dale
k ie j granicy osłania swego pracu
jącego towarzysza.

Człowiek z bronią jest tak im  sa
m ym  budowniczym ja k  ten, k tó ry  
pracuje w  lasach komunistycznej 
budowy.

Radziecki żołnierz otrzym uje 
broń nie  po to, żeby inne narody 
sterroryzować i  w  n iew o ln ików  za
mienić. Zabezpiecza on wolność 
pracy i  u trw a la  pokój.

N ie ma tak ie j drugie j a rm ii na 
świecie.

1 dlatego, że nasza arm ia jest po
tężna, niezawodna je j broń. do
świadczeni żołnierze, — możemy 
myśleć z pełną w iarą o tym , co 
będzie u  nas za la t piętnaście.

Radziecki człowiek z bronią — to 
niezawodna ostoja naszego przysz
łego szczęścia.

A. M ariam ow

Z rosyjskiego spolszczył 
Józef Bielicki

p rz e k re ś lś ili kochane, n iem ieck ie  
słowo „ in w a n a e " , azeoy przez 
zaane wsporne korzen ie  s iowne 
me pozostać w  łączności z „m o 
w ą w ro ga -. P on iew aż je un ak  
w szystk ie  ję z y k i posiadają coś 
wspomego, m ia no w ic ie  to, co 
iu uzk ie , s tw o rzy ło  F rusac tw o  ję 
zyk  m e iua zk i, k tó ry , n iestety, 
w u a r ł się także po części do A u 
s tr ii,  ¡Szwajcarii i A lz a c ji. Język 
ten  w yn a la z ł na okresiem e in w a 
l id y  w o jennego, zgodnie ze sw y 
m i założeniam i, siowo „k r ie g s - 
bescnautgt": F rzypom m am  sooie 
wstrząs, ja k i  rów n ie ż  i  to. siowo 
w yw o ia io . „u s z k o d z ić " m ożna by 
ło  noiycnczas ty i  to  ta lerze, k ie 
lis zk i, ro rm ro w a n ą  p ły tę  s to łową, 
tapetę g ru b y m i gw oztizm i, ot, 
ta k ie  ty lk o  rzeczy, k toryC n uszko
dzenie następu je  zew nątrz, a me 
może osiągnąć w nę ttza . Duszy 
nie  m ożna „uszkodz ić“ , a ty ik o  
zadać je j szkodę. Frzeniesiem e o- 
kres iem a szkoay p rzedm io tow e j 
na iu o z k ie  c ie rp ien ia  p rze k re ś li
ło  człow ieczeństw o i  zooinosci 
czucia i współczucia. Rzecz zwana 
cz łow iek iem  u lega ła  outąd uszko
dzeniu, o cz ło w ie ku  sam ym  m e 
by io  w ięce j m ow y. X ta k  m e by ło  
ju z  w ięce j, w  p rze c iw ień s tw ie  do 
czasów uawm e/ązycn, zaunycn 
ptesm inwanuzkJ.cn, n ie  b y ło  a k 
tó w  wdzięczności u la  m w a nd ow , 
tzw . „K riegsoescnad ig te “  przesta
l i  byc w . w . (w tr is c n a it lic n  w e r t
vo ll) , ja k  ła jd a c k a  io rm u ia  osta
tn ie j w o jn y  Określała „gospodar
czo w a rto śc io w ych “  Ż ydów , Po
laków . .t:z e ro ó v  P ro te k to ra tu “ 
i  cz łonków  in nych  narodów , ażeby 
ich  na ja k iś  czas ochron ić przed 
zagazowaniem.

S łowo „abschiessen“  na ozna
czenie zabó jstw a cz łow ieka uzy
skało odtąd p ra w o  o b yw a te l
s twa i  jeszcze się rozw inę ło . Ję
zyk  1914 ro k u  op różn ił d ro g i u -  
czuciowe, na k tó ry c h  później... 
(tu  ju ż  n ie  sposób p rz e tłu m a 
czyć w szys tk ich  p rzytoczonych 
w  a r ty k u le  synon im ów  na o k re 
ślenie zab ija n ia  i  mszczenia, po
dam  w ięc  ty lk o  parę spolszczo
nych  w yrażeń , zaznaczając, że w  
p o ls k im  b rzm ie n iu  mogą one ju ż  
n ie  oddawać pełnego n a s tro ju  
i  b a rw y  słowa n iem ieckiego, 
w szystk ie  jd n a k  określen ia  po
w tó rzę  obok w  naw iasie  w  p e ł
n ym  b rz m ie n iu  n iem ie ck im  —  
przyp isek  tłum acza)... d ro g i uczu
ciowe, na k tó ry c h  późn ie j „u b ija 
no“ , „usu w a no “ , „n iszczono“ , „ ła 
pano“ , „z a ła tw ia n o “ , „do  szczętu 
niszczono“ , „gazow ano“ , „pusz
czano przez ko m in “ , „zab ija no  
zas trzykam i“  (...auf denen später 
„ g e k il l t “ , „b e s e itig t“ , „v e rn ic h 
te t“ , „e rfa s s t“ , „e r le d ig t“ , „ausge
hoben“ , „ausgeputz t“ , „ausgero
t te t “ , „a u ra d ie r t“ , „g e re in ig t“

(von M enschen!), „ve rla d e n “ , 
„d u rc h  T ra n sp o rt nach T  I I  v e r 
n ic h te t“ , „v e rg a s t“ , „d u rc h  den 
K a m in  entlassen“  und  „abge
s p r itz t“  wurde...)

Jest rzeczą oczyw istą , że ludzie , 
k tó rz y  w  ten  sposób w y ra ż a ją  
się, w y ra ż a ją  także sw o je  w łasne 
ba rba rzyńs tw o ; słow o je d n a k  od
dz ia ływ a  poza ty m  jeszcze w  spo
sób za ra ź liw y , odduchaw ia  d u 
cha, zab ija  życie i  czyn i cz łow ieka 
w  jego cen tru m  m iło śc i zd rew 
n ia ły m  albo, ja k  się to  m ów i, za
tw a rd z ia łym . W ja k  fan tastyczne j 
m ierze to nastąp iło , przeżyw am y 
przy le k tu rze , chc ia łb ym  w y ra ź 
nie pow iedzieć: p rzy  obow iązko
w e j le k tu rz e  „P aństw a  SS“  E u
geniusza K ogona (B e rm a n n -F i- 
scher,- S tockho lm ), p rzy  le k tu rze  
dokum en tów  z no rym be rsk ich  
procesów le ka rzy  p t. „D y k ta t 
lu dzk ie j poga rdy “  (Das D ik ta t 
der M enschenverachtung, L a m 
bert, Schneider, H e ide lberg) 
i p rzy  przeznaczonym  d la  H im 
m le ra  rapo rc ie  o zniszczeniu w a r 
szawskiego ge tta  w  czasopiśmie 
„D ie  W and lu ng “  (1947, zeszyt 6). 
R aport jest, naw iasem  m ów iąc, 
ozdobiony p ię k n y m i, ro n d o w ym  
pism em  p isa n ym i ty tu ła m i, 
w  ogóle pod wzg lędem  k a l ig ra f i
cznym  bardzo in te resu jący , fo r 
ma zew nętrzna je s t w yp ie lęgno
wana, podczas gdy w ew nę trzna  
dawno została zniszczona.

U czyn ien ie  z cz łow ieka to w a 
ru , m onety m iedziane j, doprow a
dziło  do opub liko w a ne j przez 
Kogona k a lk u la c j.  w a rto śc i go 
spodarczej w ięźn ia  obozu koncen 
tracy jnego . Zosta ł on dokładn ie  
oceniony na 1431 m arek  netto , 
p rzy  czym  p rzy ję to , że życie je 
go trw a ć  będzie p rzec ię tn ie  9 
m iesięcy. T a k  długo ja k  m a tka  
cz łow ieka  w  ło n ie  nosiła , ta k  d łu 
go nos ił go także obóz kon cen tra 
cy jn y . P rzed łużanie życia po d ro 
ży łoby koszta i  podw ażyło  rów no 
wagę budże tu  państw a SS, b y ło  
także zbyteczne dlatego, że 8 m i
lio n ó w  w ięźn iów  obozów koncen
tra c y jn y c h  stało do dyspozycji. 
W artość zw ło k  ob licza ła  ta  sama 
b u cha lte ria  na 200 R M  —  ne tto ; 
ta  w artość przecię tna b y ła  e la
styczna, bo n ie  w szystk ie  z w ło k i 
posiada ły złote zęby czy jakąś 
pozostałość, poza ty m  zawartość 
tłuszczu w  kościach b y ła  n ieraz 
poniżej no rm y. G dy pom nożym y 
w artość zw ło k  przez p ro du kc ję  
7,5 m ilio n a  zw ło k  w ięźn iów , o trz y 
m am y d la  społeczeństwa n iem iec
k iego pokaźne saldo „gospodar
czych w a rto śc i“ , k tó re  je dn ak  na 
sku tek  in n y c h  spe ku lac ji oczyw i
ście społeczeństwo to  trac iło .

A le  do tego dochodziły  zaw arte 
także w  zw łokach , tru d n e  do o- 
b liczen ia  w a rto śc i naukow e i

Rys. Janina Cugowska

Chrzciny w Cadelech
/l/owe/i f i l m o u j g /  cześć

Los n ie  obdarzy ł m łodego m a ł
żeństwa dzieckiem . D aw no 
■ ju ż  nad E uropą  w ie ją  f la g i 

na rodów  w yzw o lo nych  —  polskie , 
francusk ie , be lg ijsk ie , czeskie, 
norw eskie, jugos łow iańsk ie , sta
ru szk i z ka lendarza  zdziera ją  
k a r tk ę  z datą 17 w rześn ia  1948 i 
gawędzą, że chyba  ich  ro d z in y  są 
skazane na w ym a rc ie . Jedyna

w nuczka  G eneviève P orche t —  
Irè n e  jakoś n ie  m a dzieci, choć 
w yszła  za P olaka, a ju ż  m ija  5 
la t od ich  ślubu. Poco się w te d y  
k r y l i  p rzed n ią  z ty m  ślubem  ci 
g łup tas i?  F ra n cu z i przecież n ie  
m a ją  przesądów  an i rasow ych 
an i narodow ych . M ó j Boże, ale 
je dn ak  le p ie j by łob y , gdyby  Ca
s im ir  się na tu ra lizo w a ł, m ia łb y  
w te d y  zupełn ie  in n e  p ra w a  _ i 
p rz y w ile je  . . .  Sama staruszka n ie  
może m ło d ym  w ie le  dać, bo w szy
stką z iem ię sprzedała ju ż  w  cza
sie ta k  c iężk ie j d la  n ie j okupac ji, 
dobrze że m a za p rz y ja c ió łk ę  tę 
E m ilię  Crasegnac, ta  na w o jn ie  
nic nie straciła, bo jaj dzieci były

w te d y  rozsądne (sages) i  jeszcze 
po w iększy ły  m a ją tek . Teraz dzię
k i zadaw nione j p rz y ja ź n i z E m i
lią  m ogła d la  C a s im ir i Irène  w y 
starać się o w yd z ie rżaw ien ie  go
spodarstw a ko ło  szosy, w łaśn ie  
od Crasegnaców.

W  gospodarstw ie ko ło  szosy 
p rzy  p o łu d n io w ym  p o s iłk u  roz
m a w ia ją  ze sobą K a z im ie rz  i  I r è 
ne. Jak  to  dz iw n ie  się życie u k ła 
da, że on i są te raz dz ierżaw cam i 
u lu dz i, k tó rz y  n ie w ą tp liw ie  k o n 
ta k to w a li się z N iem cam i, k tó 
rych  trzeba b y ło  się wystrzegać, 
a k tó rz y  je że li te raz n ie  są oska r
żeni o ko labo rac ję  —  to  ty lk o  
dlatego, że b y l i  dostatecznie 
s p ry tn i, aby w y tłu m aczyć  się z 
za rzu tów  i  n ie  dać przy łapać. 
Irène  rzuca m yś l, czy n ie  le p ie j 
by łob y  im  pojechać do P o lsk i. O 
dziwo, w łaśn ie  ona o ty m  m yś li, 
ona F rancuzka, podczas gdy K a 
z im ie rz  n ie  bardzo chce naw e t 
o ty m  słuchać, choć przecież to 
on je s t P olak iem .

Jest bardzo u p a ln y  dz ień i 
ciężko idz ie  praca starzejącem u 
się K ro ś n ik o w i. P racu je  ja k  i 
p rzed w o jn ą  u  tego samego Espa- 
gnola, k tó ry  ja k  d a w n ie j chodzi 
za n im  z tą  samą lo rn e tk ą  po po
lach i  ta k  samo p iln u je  czy n ie  
usta je  w  pracy.

—  M onsieur, i l  est tem ps de 
tra v a il!

G dy dok ładn ie  o dw unaste j 
p rze ryw a ją  pracę i  spożyw ają ra 
zem pos iłek  ja k  kolega z kolegą, 
W a len ty  pozw ala sobie na ostre 
przygadyw an ie .

—  T a k i w yzysk  może być ty lk o  
w  d z ik im  Dordogne, na ca łym  
świMic z tym już kończą. Mam

tego dość, w rócę  do P o lsk i, P o l
ska po raz  p ie rw szy  sw ych  sy
nów  w zyw a  do po w ro tu ! T am  nie 
będę p ra cow a ł na Espagnola!

—  B ien, pow iada Espagnol, ale 
po odpracow an iu  k o n tra k tu !

P rz y jm u je  dyskusję , p rz y  w i
n ie  sprzecza \ się ja k  ró w n y  z 
ró w n ym , ale gdy nadchodzi go
dzina druga, p a trz y  na zegarek, 
m ów i:

—  M onsieur, i l  est tem ps de 
tra v a il!

Id ą  na pole. Na p o lu  straszny 
żar. P ra cu ją  do w ieczora.

W ieczorem, kończąc prace w  
sw o im  gospodarstw ie roz
m a w ia ją  K a z im ie rz  i  Irène . 

—  W ozińsk im  u ro dz iło  się 
czw arte , m ó w i K az im ie rz , p rze 
dz ie rzg n ię ty  ca łkow ic ie  w  r o ln i
ka francuskiego. C zerstw y, zd ro 
w y  mężczyzna o m u sku la rn ych  
ram ionach, dobrze opalony, m a

duchowe. T a k  w ięc  posta ra ł 
się p ro f. dr. A ug ust H ir t ,  dobry  
pasterz strassburskiego „R e ichs- 
u n iw e rs y te tu “ , o „zabezpieczenie 
czaszek żydowsko -  kom un is tycz- 
nych  kom isa rzy“  w  celu sporzą
dzenia atn tropolog icznego k o 
m en ta rza M a n ife s tu  K o m u n is ty 
cznego na podstaw ie  ich  indeksu. 
P ew ien  kom endant obozu k o n 
cen tracy jnego posiadał budzący u 
w ie lu  zazdrość zb ió r ta tuow anych  
skór lu dzk ich , k tó ry c h  poprzed
n ich  w ła śc ic ie li on sam zgrom a
d z ił i  —  w ypatroszy ł.. In n i 
SS -ow cy w y ra b ia li z kości lu dz 
k ic h  ozdobne p rz y b o ry  na b iu r 
ko  ta k  że szczątki zw ło k  s łu ży ły  
jeszcze dogodnie ja ko  przedm io t 
zajęć s tra żn ikó w  w  w o ln y m  
czasie. In n y  zachow ał d la  siebie 
in te resu jące  g ło w y  lu d zk ie  ; o to 
czy ł się ta k im i p re pa ra tam i. In n y  
jeszcze da ł sobie ze z ło tych  zę
bów  zab itych  przez siebie lu dz i 
sporządzić ozdobę d la  łańcuszka 
do zegarka, na k tó re j da ł w y ry ć  
im iona  i da ty  swoich dzieci.

W ogóle w k ro c z y lib y ś m y  na 
bezdroża, gdybyśm y sobie byd ło  
SS p ró b o w a li p rzedstaw ić je d y 
n ie  ja ko  reg res ję  „R e ichs- 
deutscha“  do ja sk in iow ca  „N ean - 
d e rta lu “ . T a k  ja k  u p rzyw ódców , 
rów n ież  i  w  g rdp ie  w  su row ym  
w spó łżyc iu  sąsiadow ały ze sobą 
w  obrębie w ą sk ie j p ie rs i obok 
go ry la  m iło ś n ik  dzieci i  sz tuk 
m is trz  życia. SS budow ało  sobie 
w o kó ł ko m in a  k rem a to ry jn ego  
p iękne w ille , k tó ry c h  urządzenia, 
ja k o  m a te ria ł i lu s tra c y jn y  p rzy 
no s iłyb y  zaszczyt n iem ie ck im  cza
sopism om  artys tycznym . Czy tam  
p rzyp ad k iem  nie  zamieszczono 
ich  zdjęć, na leża łoby w łaśc iw ie  
jeszcze sprawdzić. Pon ieważ do
b rzy  lu d z ie  kocha ją  k w ia ty , o ta
cza li się esesowcy ogrodam i, pa r
kam i, z ie leńcam i, c ie p la rn ia m i i 
k la tk a m i zw ie rzęcym i. To, że 
w  ta k ic h  k la tk a c h  n ied źw ie 
dzie rozsza rpyw a ły  obozowców, 
„n ie  posiadających gospodarczej 
w a rto śc i“ , na leża łoby może od
nieść do le k tu ry  u tw o ru  K le is ta  
„H e rm annssch lach t“ , w  k tó ry m  
ta k ie  postępowanie z jeńcem  w o 
je n n ym  zna jd u je  k lasyczny  w y 
raz. Ostatecznie SS nie  by ło  t y l 
ko  n ieokrzesanym  byd łem . K tó 
rem uś dow ództw u ods łon ił K o - 
gon ta je m n y  idea ł odrodzonej 
k u ltu ry  h e lle ńsk ie j i  w  ty m  ce
lu  p roponow a ł s tw orzenie pano
w an ia  5 p rocen t a ry s to k ra c ji nad 
95 p rocen tam i europejskiego he- 
loctw a.

tf r uga
—  Ciężko im , m ó w i p iękna  i  h o 

ża Irène .
Z  rozm ow y, k tó ra  się m iędzy 

n im i zaw iązu je , w y n ik a , że W o
z iń sk im  u ro dz iło  się czw arte  
dziecko. W oz ińsk im  te raz  znacz-

Jak  s trasz liw e  m ożliw ośc i posia
da słowo w  k ie ru n k u  odczłow ie - 
czenia, dow iedzieć się m ożem y 
także z do kum en tów  leka rsk ich . 
D o kum e n ty  te,' ja k  zresztą także 
i  n iem ieck ie  w ydan ie  „P aństw a 
SS“  Kogona przez w y d a w n ic tw o  
K a ro la  A lb e ra , M onach ium , od
da je się w  ręce c zy te ln ika  n ie 
m ieckiego z p rzep ros inam i i  u ła - 
godzeniam i, ażeby go n iepo trzeb
n ie  n ie  rozgniewać. L is ty  n ie  o- 
c ieka ją  k rw ią , ale znakam i akt. 
N a p rzyk ła d :

„L .  dz. 1652/43 —  R F/BN . D o
tyczy: zbadanie p rzyczyn y  zakaź
ne j żó łtaczk i (hepa titis  e p id em i
ca) —

O dnośnik: tam  z 1. 6. 1943 —  
zn. 420/IV/43 I. dz. 6/43... i td . “

T reść lis tu  w yra ża  zw ięź le j 
i  z rozum ia łe j polecenie o tru c ia  
„8 Ż yd ó w  polskiego ru ch u  opo
r u “ . Późn ie j nadano w iw is e k c ji 

. lu d z i cechy przedm io tow e, m ó
w ią c  ju ż  n ie  o ludziach, ale ty lk o  
jeszcze o V P  (liczba m noga: 
V P n), to  znaczy o osobach do
św iadcza lnych (Versuchsperso
nen). Obóz żądał V P  „do  do 
św iadczeń te rm in a ln y c h “  (T e rm i
na lversuche), t j.  bezw arunkow o 
śm ie rte lnych , do „dośw iadczeń 
na cz ło w ie ku “  (H um anversu
che), albo p ro fesor G u tze it z 
W roc ła w ia  „s tw a rza  m ożliw ośc i 
przeprow adzen ia exp e rim e n tum  
crucis, przenosząc je  ad h o m i- 
nem “ , co w  doda tku  s tanow i po 
p rostu  lib e ra lis ty c z n o -k ło p o tliw y  
sposób w yra żan ia  się.

Tabele te j n a u k i zap isu ją  je d 
na k  w  ru b ryce  „T ode s fä lle “  ty lk o  
jeszcze osoby kon tro ln e , te rapeu
tyczne V P , szczepione VP , chore 
VP. Korespondencja  le k a rz y  SS
0 „dośw iadczeniach na cz ło w ie 
k u “ , p isana ta k im  szyfrem , n ie  
zaw ie ra łaby  n ic  hum an ita rnego , 
gdyby  od czasu do czasu lis t  o 
m ordach m asow ych n ie  kończy ł 
się „serdecznym i po zd row ien iam i 
także d la  m iłe j m a łżonk i. H e il 
H i t le r “ .

Żaden w y ra z  w  żadnym  ję zyku  
nie  o d dz ia ływ a ł je d n a k  ta k  od- 
człow ieczająco ja k  n iem ieck ie  sło 
wo: B efeh l M in ę ły  czasy p ru 
sk ich  p rzep isów  w o jskow ych
1 p ruskiego ustaw odaw stw a w o 
jennego, w  k tó ry c h  poddanym  
nie w o lno  , by ło  w yko n yw a ć  k a - 
ra ln y c li czynności. C zynny p rzy  
gazow aniu m orderca ze S tu th o fu  
ośw iadczył, ja k  p rzeprow adza ł i 
ja k  przez szk ie łko  obserw ow a ł 
przebieg gazowań —  dodając: 
„P rz y  w y k o n y w a n iu  tych  czyn
ności n ic  n ie  odczuwałem , pon ie 
waż o trzym a łem  rozkaz czyn ien ia  
:ego. A  zresztą zostałem  w  ta k i 
sposób w ych ow a ny .“

W ychow aw cą jego b y ło  słowo. 
T ym , co go w ych ow a  na nowo, 
może być też ty lk o  słowo.

Spolszczył z n iem ieckiego
A L E K S A N D E R  W ID E R A

JAN BARANOWICZ

na sobie sza firow ą koszu lkę  bez 
rę ka w ó w  i d ług ie  spodnie do p ra 
cy w  polu. G rana tow y be re t od
sunął na ty ł  g łow y, w ie rzchem  
dłoni ociera eaoło.

nie gorzej się pow odzi n iż  d a w 
n ie j, bo Jan  je s t częściowym  in 
w a lid ą  i  ku le je , co m u  przeszka
dza w  p racy  w  po lu , a do in n ych  
zaw odów  tru d n o  b y ło b y  m u  się 
dostać, bo k to  w e F ra n c ji do
s ta ł raz  p ra w o  p o b y tu  celem  p ra 
cy na ro l i  ,tem u n ie  w o lno  prze
rzucać się do in n ych  zawodów, 
u tra c i p ra w o  p o b y tu  i  n ie  p rz y j
mą go do innego zw iązku. We 
F ra n c ji da je  się poważne zas iłk i, 
gdy się dziecko rodzi, po tem  w ie 
le się pom aga ta k ie j rodz in ie , 
liczna  rodz ina  ła tw ie j ob rob i zie
m ię , ale dzieci są jeszcze m ałe i 
żadne pomoce je d n a k  n ie  w y ró w 
na ją  nowego obciążenia. T rzeba 
im  okazać serce i  trosk liw ość . 
Irene  w ysy ła  K az im ie rza  do n ich  
z koszyk iem  pe łn ym  m e lonów  i 
bu te lką  w ina.

(Ciąg dalszy na atr. 2 12 )

. Pieśń
przodowników

M etal czy ziemia, topór czy kieln ia —  
prędzej i sprawniej, lepiej i  więcej!
M iejska fabryka, w iejska spółdzielnia —  
jedność i  wola i  tw arde ręce.

G órnik czy tokarz, hutn ik  czy kowal, 
w łókniarz przy krośnie, chłop przy żniwiarce: —  
Głowom —  wytyczać! Mięśniom —  przodować! 
Pieśniom —  podrywać serca i palce!

Goreją piece. Chw ieje się zboże.
Pokój źrenice ubiera w  świty.
O każdą tonę, o każdy korzec 
rośnie dobrobyt Rzeczpospolitej.

Praca jest prawdą, 
ładem i sensem —
Pogodą oczu, 
razowym  kęsem —
Marszem w  zwycięstwo,
Ludu ojczyzną —
Fundamentem  
Socjalizm u-------

U
G rają  dynama. Huczą motory.
W  kamieniołomach pęka dynamit.
Pędzą wagony. Dudnią traktory.
Mocno ja k  wicher. Ciężko ja k  kamień.

Stękają dźwigi. Dyszą kopalnie.
Tańczą zegarów wskazówki wąskie.
Dym y ja k  świdry wiercą spiralnie 
niebo nad Polską, chm ury nad Śląskiem.

Szerzej I śmielej! Rachunek prosty.
Zginaj zapory ja k  sztabę płomień! —
Sobie stawiamy tam y i mosty, 
fabryczne hale i jasne domy.

Praca jest prawdą, 
ładem i sensem —
Pogodą oczu, 
razowym  kęsem —
Marszem w  zwycięstwo,
Ludu ojczyzną —
Fundamentem  
Socjalizm u-------



LEON MOUSSINAC

Reporter
K T Ó R Y  Z E R W A Ł  P Ę T A

W szystko m ie rz y  się dziś na  
skalą św ia tow ą. W idzieć, 
rozum ieć, in fo rm o w a ć  —  to 

tru d n e  zadania, narzucone re p o r
te ro w i przez obecne po trzeby  in 
fo rm a c ji.  D aw na li te ra tu ra  w szy
s tk ic h  k ra jó w  o b f itu je  w  liczne  
p rz y k ła d y : w ie lu  by ło  p isarzy, 
k tó ry c h  oko liczności lu b  za in te re 
sow ania s k ło n iły  do przekazan ia  
nam  sw ych  spostrzeżeń, dotyczą
cych spraw , w ydarzeń  i  lu d z i im  
współczesnych. P ism a ic h  są dla  
nas dow odam i, k tó ry c h  w artość  
je s t racze j fu n k c ją  ta le n tu , ja k i  
się w  n ich  p rze ja w ia , n iż  stoso
w a n e j m etody. Są to „ k r o n ik i“ , 
„kom e n ta rze “ , „podróże“ , k tó ry c h  
au to rzy  n ie  p o trze bu ją  być w y 
m ie n ie n i. I  n ie  uzna jem y za s łu 
szne ta k ic h  ra c ji,  k tó re  n ie  po 
z w a la ły b y  nam  uważać reportażu  
za rów nego in n y m  rodza jom  l i 
te rack im .

W ysta rczy  przeczytać k tó rą k o l
w ie k  stroną  rep o rtaży  Egona E r
w in a  K ischa, aby p rzy ją ć  za oczy
w is ty  fa k t,  że ten Czech, piszący  
w  ję z y k u  n iem ie ck im , zna lazł w  
repo rtażu  środek do w ykazan ia  
swego geniuszu w idzen ia , rozu 
m ien ia , in fo rm o w a n ia  i  św iadcze
nia. W  trzydz ie s tu  p ra w ie  tom ach  
przekazu je  nam  sw o je  n o ta tk i, 
in fo rm a c je , uw ag i, sporządzane 
w  czasie podróży b a rd z ie j lub  
m n ie j aw a n tu rn iczych  i  n iebez
piecznych, przeds iębranych w  
większości z w o li i  na  żądanie  
czynn ikó w  p o lityczn ych . R epor

taże te dotyczą spraw  zarówno  
m a te ria ln ych  ja k  i  duchow ych. 
N ic  n ie  uchodzi uw a g i K ischa, 
ciągle baczny, dostrzega jący n a 
w e t to, co u k ry te  je s t p rzed okiem  
zu jyk łego podróżn ika , w y z w a la ją 
cy głęb ię sw e j w n ik liw o ś c i przez 
czar p isa rsk i. Poetyczny, iro n ic z 
ny, w zrusza jący, pe łen hum oru , 
dok ła dny  i  zawsze ściśle trz y m a 
ją cy  się p ra w d y , Egon E rw in  
K isch  osiąga o b ie k tyw n ą  rzeczy
w istość, dotyczącą n a jro z m a it
szych społeczeństw, w  k tó ry c h  
sp raw y na pew ien  czas się w m ie 
szał. Jednocześnie porusza p ro 
b lem y zasadnicze i  w  ten  sposób 
poda je tę rzeczyw istość ku  w zbo
gaceniu naszego um ys łu , ja k  w  
in n y c h  epokach pod różn icy  o f ia 
ro w y w a li sw o je  zdobycze n ie  
sw o jem u n a ro d o w i lecz k ró lo w i. 
P isa rz  s tw o rz y ł sobie ś ro d k i sku 
teczne, mogące służyć jego zdo l
ności podchodzenia do fa k tó w  w  
sposób na uko w y  i  a rtystycznego  
ich  op isyw ania . W  ten sposób re 
a lizu je  sw ó j cel, po lega jący na

tym , aby c z y te ln ik  w z ią ł ud z ia ł w  
jego przy jem nośc iach  i  w  jego  
analiz ie , aby p rz y ję ta  została 
p ra w d a  jego in fo rm a c ji i  aby 
w sze lk ie  w n io s k i s ta ły  się oczy
w is te . Egon E rw in  K isch  i  jego  
dzie ła  ży ją  d la  nas w  jego ks iąż
kach, czy to  w  B e rlin ie , W iedn iu , 
M oskw ie , S idney, M ad ryc ie , N o 
w y m  Jo rku , P ek in ie  czy też w  
M eksyku , gdyż w łaśn ie  w ygnan ie  
sk ło n iło  go do dokonan ia  w  M e
k s y k u  „o d k ry ć “ , w  k tó ry c h  d z i
s ia j je s t nam  dane uczestniczyć. 
N ic  n ie  uchodzi uw a g i K ischa, 
pow iedz ie liśm y w yże j. A le  upo
dobanie, z ja k im  on sam obser
w u je , bada i  an a lizu je  fa k ty  czy 
to  z dz iedz iny m ora lnośc i, ekono
m ii,  soc jo log ii, s z tu k i czy p o lity k i,  
przekazu je  nam  ze szczodrob liw o
ścią serca i  ducha, z subtelnością  
i  rozum em , pow iedzm y ogólnie  
z m is trzostw em , k tó re  t ra f ia  p ro 
sto do naszego p rzekonan ia . O 
D ziew icy  z G uadelupy pisze: „W  
te j h is to r ii o cudzie n ic  n ie  po 
zostaw iono p rzyp a d ko w i, w szyst-

.............................................................. i....... »u...

RUDIN ______

R c a ik a a
Gdy pociąg opuścił stację, 

i  pasażerowie, którzy byli 
w yszli po w rzątek, po gazety 

i tylko „tak sobie“, powrócili i 
pozajm owali swoje miejsca, w y 
szło na jaw , że brakowało w  w a 
gonie obywatelki, jadącej w raz z 
dzieckiem na dolnym miejscu. 
Dzieciak, pięcioletni chłopczyk, 
siedział tam  gdzie poprzednio, 
lecz mamy przy n im  nie było. 
Najwyższe wzburzenie zapano
wało wśród pasażerów, którzy po
pędzili do konduktora.

Ten spokojnie im  wytłum aczył, 
że najwidoczniej mamusi przy
tra fił  się typowy wypadek spóź
nienia się na pociąg, że nie ma 
powodu szat rozdzierać, bo w  Ro
stowie, dokąd jechała nieobecna 
obywatelka, on, konduktor, odda 
je j rzeczy w raz z dzieckiem dy
żurnemu urzędnikowi, pasażerka 
przyjedzie następnym pociągiem, 
i  wszystko będzie w  porządku. 
Mim o to, cały wagon począł z 
podnieceniem omawiać to, co się 
stało. Jedni krytykow ali pozosta
łą na stacji kobietę za to, że w y 
szła sama, zamiast wziąć dziecko 
ze sobą i  choć przynajm niej spóź
nić się z n im  razem. In n i znów 
rob ili sobie gorzkie w yrzuty, że 
pozwolili je j wyjść, zamiast oka
zać troskliwość i delikatność u- 
czuć kobiecie z dzieckiem i  pójść 
samym kupić dla n ie j to, czego 
potrzebowała. B y li wreszcie tacy, 
którzy przypom inali sobie, gdzie 
ją  spotkali na dworcu czy w  bu
fecie, gdzie kupowała maślane, 
czerstwe pieczywo, czy też na 
rynku  obok dworca, przy kupnie 
pieczonej kury.

Podczas tych wszystkich roz
mów, osierocony chłopczyk sie
dział milcząc i wyglądał oknem. 
Parę razy odwracał się i popa
tryw a ł na drzw i to jedne to d ru 
gie, aż wreszcie głośno zapytał: 

—  A gdzie jest m oja mamusia? 
—  Tw oja mamusia —  f ju , fju... 

poinform ował go siedzący na
przeciw niego grubas. —  A le ty 
tego... nie przejm uj się, W  Rosto
w ie  dogoni cię napewno.

Dzieciak milczał przez parę se
kund , jakby chcąc się zoriento
wać i wreszcie nieoczekiwanie 
głośno wybuchnął płaczem.

—  Pfe, jak  to brzydko. —  po
w iedział gruby pasażer. —  Taki 
duży, zupełnie dorosły, można 
rzec, mężczyzna i —  płacze. Może 
chcesz kiełbasy?

—  M am y chcę, —  przez łzy 
w yjąka ł chłopiec.

—  A je j nie ma. Rozumiesz? 
Po-zo-sta-ła na stacji. Z  twego 
na pewno powodu: tobie kupo
w ała m arm eladki, czekoladki i 
tak dalej. A  ty jeszcze masz do 
nie j pretensje. Jak ci na imię?

—  Wlooodziooo.
—  To znaczy Włodzimierz. 

Piękne imię. A  z tatusia jak  ci 
będzie?

—  Nnie wwieem.
—  Powinieneś wiedzieć. Już je 

steś duży chłopak. I le  masz lat? 
—  Nniee wwieem.
—  I  tego także nie wiesz? Po

co jedziesz do Rostowa?
—  Do tatusia.
—  Do tatusia? A  naw et nie 

wiesz jak  mu na imię... No, W ło 
dzim ierzu synu —  powiedzmy —  
Jana, na kiełbasę apetytu nie 
masz, na papierosy dla ciebie za 
wcześnie, jakby tu cię zabawić? 
N ajlepiej, kładź się, bracie, spać.

—  Opowiedz bajkę  —  zawołał 
nagle Włodzio i przestał płakać 
równie nieoczekiwanie jak  zaczął.

—  Bajkę?. —  zdum iał się gru
by pasażer. Jakąż by tu  dla cie
bie bajkę wymyślić? No —  więc 
dobrze, posłuchaj... Za górą, za 
rzeką, w  pewnym mieście, w  
pewnym domu nie funkcjonowa
ła  w inda. N ie funkcjonowała rok, 
dwa la tka  sobie stała, lokatorzy 
do tego już p rzyw ykli, komitet 
domu także, i  wszystko było —  
ja k  się to  m ów i —  w  porządecz- 
ku. Aż tu  nagle w pływ a do mnie 
od lokatora czterdziestego sió
dmego mieszkania ob. Muszkina  
zawiadomienie: że jeśli w inda nie 
będzie zreperowana, to on, jako  
chory na serce, zawiesza swoje 
opłaty za powierzchnię i  m iejskie  
świadczenia. Oczywiście, uważa
łem to wszystko za żarcik i  nie 
zwracałem uwagi- Przeszedł m ie
siąc, M uszkin nie zapłacił, prze
chodzi jeszcze jeden, znów nie 
płaci. Już widzę, że to nie żar
cik. Idę do niego i  powiadam: 
„Towarzyszu M uszkin, jesteście 
złym  pła tn ik iem “.

—  Kto? —  zapytał Włodzio.
—  Z ły  p ła tn ik  to taki, który  

nie płaci za mieszkanie i  jeszcze 
się obraża, kiedy m u to w ypom 

nieć. A  ten  rzuca się na m n ie  ja k  
d z ik i tygrys...

W łodzio  w zd ryg n ą ł się i  roz 
p ła k a ł się rzew nie .

—  Co c i jest? S łu cha j t y l 
ko da le j. Rzuca się w ięc  na m n ie  
ja k  d z ik i tyg rys  i  k rzyczy  w  n ie - 
bogłosy: „N ie  dostaniecie odem - 
n ie  an i k o p ie jk i,  dokąd w in d a  nie  
ruszy. Ja m am  serce n ie  w  p o 
rządku , serce“ . Cóż c i będę d łu 
go gadał. T ak  ten  d ra ń  zręcznie  
się w z ią ł do dzieła, ta k  zo rgan i
zow ał resztę lo ka to ró w , że w resz
cie do p ią ł swego, zm uszony b y 
łem  zrob ić  rem o n t w in d y . P rze
stańże wreszcie p łakać. Jeś li n ie  
masz ochoty na ba jkę , to n ie  
trzeba... i  g ru b y  pasażer o d w ró 
c ił się z iry to w a n y .

—  Z pewnością jesteście ad
m in is tra to re m  domu, to w a rz y 
szu? —  zap y ta ł pasażer leżący na  
gó rne j półce.

—  Owszem, jestem  n im  —  od
rz e k ł grubas.

—  P an n ie  bardzo um ie  obcho
dzić się z dziećm i. Szkoda, że pan  
m u n ie  opow iedz ia ł także i  o 
ce n tra ln ym  ogrzew aniu. Przecież 
to dziecko, a n ie  a d m in is tra to r  
re jo n u  m ieszkalnego. On po trze 
b u je  b a jk i,  rozum ie  pan?.:, b a jk i!

—  Skądże ja  m u  wezm ę ba jkę ! 
W inda w  dom u znow u zaczęła 
fun kc jon ow a ć , toż na jlepsza b a j
ka !

—  Owszem, zgadzam się: b a j
ka, ale n ie  taka , ja k ie j potrzeba. 
W spółczesna b a jk a  d la  dz iec i po 
w in n a  orien tow ać, rozbudzać i  
dawać bodźce uśw iadom ionem u  
dziecku. Cóż za korzyść odniesie 
dziecko w  s tosunku do swego ż y 
c ia  na przyszłość z tego w szyst
kiego, coście m u  opow iedz ie li? !

—  Jakto , co za korzyść! A  m o
że i  on  także z czasem doprow a
dz i do n a p ra w y  w in d y  w  domu.

—  Jeszcze n ie  w iadom o na ja 
k im  p ię trze  ch łopczyk m ieszka, 
k ie d y  dorośnie, a pan ju ż  go w in 
dam i straszy. W łodeczku! P rze
stań p łakać. P os łucha j: opow iem  
c i teraz ba jkę  ja .

W łodzio  w y ta r ł oczy p iąs tką  i  
przesta ł p łakać.

—  No, toś zuch! P os łucha j t y l 
ko dobrze, bo to ba jka  in te re su 
jąca i  pożyteczna. —  Pasażer z laz ł 
z gó rne j p ó łk i i  p rzys iad ł się do 
W łodzia. —  B y ł sobie raz ch łop 
czyk, m a lu tk i ch łopczyk podobny  
do ciebie i  też nazyw a ł się W ło 
dzio. O tóż ten W łodzio  p o w o li 
zauw ażył, że go coś b o li po trochę

w  p ra w y m  boku. B y ł to s p ry tn y  
chłopczyna, i  rozum ia ł, że choro
bie le p ie j je s t zapobiedz, n iż  ją  
potem  leczyć, to  też opow iedzia ł
0 sw oich bó lach m am ie. M am a  
jego też by ła  kob ie tą  k u ltu ra ln ą , 
zaraz w ięc  p rzyp ro w a d z iła  synka  
do m nie . Pom acałem  ja  W łodecz- 
ka, pom acałem  i  od razu  go —  
na stó ł ope racy jny . Rozcinam  m u  
brzuszek i  o d k ryw a m  w span ia łe  
ropne zapalenie ślepej k iszk i. A  
gdyby  W łodzio n ie  od razu po 
w ie d z ia ł m am ie o tym , że go bo li,
1 gdyby oboje p rz y s z li do m n ie  
o dw a trz y  d n i późn ie j —  by łoby  
zapóźno i  ch łopczyk by ju ż  ń ie  
żył...

W łodzio  aż zastrząsł się ca ły  i 
znów  się rozp ła ka ł.

—  Jeś li się n ie  m y lę , to w a rz y 
szu doktorze, —  pow iedz ia ł sa r
kastyczn ie  a d m in is tra to r domu, 
w y  też n ie  um iecie  obchodzić się 
z dziećm i. Po waszej bajce m alec  
jeszcze g łośn ie j ryczy.

—  K a p ryśn y , pus ty  m alec! —  
zaw o ła ł do k tó r i  w g ra m o lił się z 
pow ro tem  na górną pó łkę .

—  W łodeczku, n ie  s łu cha j tych  
w u jk ó w  —  zaw o ła ł trze c i pasa
żer, podchodząc do m alca i  g ła 
dząc go po g łow ie . —  P ew ien m a
ły  zajączek m ia ł ogon ta k i d ług i, 
że n ig d y  nie. m óg ł zobaczyć jego 
końca i  zawsze się w  n im  p lą ta ł. 
Pewnego d n ia  zajączek pob ieg ł do 
lasu, a ogon m u  się o drzewo za
haczy ł i  n ie  puszcza za jączka an i 
w  ty ł  a n i naprzód...

W łodzio  roześm ia ł się głośno.
—  W  ty m  sam ym  czasie b ieg ł 

przez ten  las sam pan lis . —  
„L is k u , lis k u , —  pow iada za ją 
czek —  pomóż m i się odczepić...

P rzygody na  tem at ogona za
jączka  ro z w ija ły  się ko le jno , W ło 
dzio s łucha ł, zanosił się od śm ie
chu i  w reszcie, uszczęśliw iony, 
zasnął smacznie.

—  No, w id z ic ie  —  rz e k ł trzec i 
pasażer, zw raca jąc się do ta m 
tych  dwóch. —  D ziec i to  ty lk o  
dzieci, a b a jk a  to  ty lk o  ba jka . 
N ie  m am  po jęc ia , czy m alec o- 
siągnie jakąś  korzyść d la  sw o je j 
przyszłośc i z te j m o je j b a jk i,  ale 
d la  sw o je j te raźn ie jszości już, ja k  
w idz ic ie , ją  osiągnął —  tu  m ów ca  
n a k ry ł śpiącego i  uśm iechającego  
się przez sen W łodzia ko łd e rką  i  
c ichu tko , na  palcach, poszedł w  
sw o ją  stronę.

Spolszczyła z rosy jsk iego 
K a z im ie ra  Iłła ko w iczó w n a

STEFAN FLUKOWSKI

KOPERNIK
Byłem  tym, który stopę oderwał od ziemi, 
przeniósł na słońce.
B ył to krok naprzód,
ubogi w  dowody, na paru przyrządach
daleki od ścisłości oparty.
Zrobiłem  go pierwszy
ten krok pełen jeszcze niedoskonałości,
pełen obawy,
nie przed naturą, lecz ludźm i —  
okrucieństwem ich ciemnoty.

*

W iem, że stanąłem tw arzą w  tw arz z nowym i czasy, 
z św iaty nowymi, których sens rachunkiem ścigam.
To nie epoka magii, czarów i alchemii, 
ale nauki ścisłej, badań przenikliw ych  
czasu, i nie ruszenia ziemi wokół słońca: 
to człowiek cały w  służbie odkrywanej prawdy.
Więc dlatego doniosło ostrze mego cyrkla  
gwiazdę słońca do punktu stałego w  przestrzeni.

*
Dzięki trzem  instrumentom —  niechże je wymienię 
moich drogich przyjaciół, którzy nie zawiedli —  
udało mi się wskazać pewne nowe drogi,
„astrolabium“ czyli „sfera a rm illa rn a“,
„triquetrum “ lub „instrumentum parallacticum “ 
i „horoscopus“ zwany też inaczej „quadrans“.

*

Byłem  tym , co dopuścił możliwość 
istnienia innej praw dy o świecie, 
w yzw oliłem  dowody 
własne i w ielu innych, 
dowody,
których łańcuch ciągle jeszcze nieskończony. 
Dokonałem tego na ziemiach Polski, 
głównie w  mieście Fromborku, 
odważyłem się:
na ostrzu mego cyrkla odniosłem ja k  diament 
gwiazdę słońca do punktu stałego w  przestrzeni.

(Z  poematu X -D unikow ski)

ko je s t p rzew idz iane  z gó ry “ , i  
bez żadnego w stępu  pisze da le j 
z hum orem : „M a tk a  Boska z 
G uadelupy m us ia ła  sobie zadać 
w ie le  tru d u , aby udow odn ić  swo
je  ob jaw ien ie , poniew aż ty lk o  je 
den s ta ry  In d ia n in  b y ł obecny 
p rzy  J e j ukazan iu  się, będąc w  
ten sposób p ie rw szym  i  os ta tn im  
św iadk iem  tego zdarzen ia“ .

Jak  re p o rte r S ta ley  w y ru szy ł 
na poszuk iw an ia  L i\ in g s to n e ‘a i  
odna laz ł go, re p o rte r Egon E rw in  
K isch , aresztow any przez na z i
stów  ja k o  an ty faszysta  w  noc po 
ża ru  Reichstagu, w y ru s z y ł na  po 
szuk iw an ie  w o lnośc i i  odna lazł 
ją  w  sw e j o jczyźnie.

„O d k ry c ia  w  M e ksyku “  *) są 
zna kom itą  in fo rm a c ją  n a jb a rd z ie j 
różnorodną i  w n ik liw ą , ja k ą  m o
że być in fo rm a c ja  o k ra ju , k tó 
rego poznanie je s t bardzo trudne , 
a którego obrazy, zwłaszcza od 
czasu ukazan ia  się „B u rz y  nad 
M eksyk iem “  S. M . E isensteina, 
n ie  p rzesta ją  nas nawiedzać. 
K siążka  ta  sk łada się z szeregu 
opow ieści c iekaw ych , u jm u ją cych , 
dow cipnych  i  a legorycznych. K ie 
dy. „w u lk a n  w ybucha“ , dow iem y  
się wszystk iego z tego w id o ku , o 
znaczeniu tego w yb uch u  i  jego 
następstwach  —  m alowniczość i 
poezja ożyw ia ją  opis, obserw acja  
n ie  je s t fo rm a ln a , ale określona i  
log iczna; k ie d y  „k a k tu s “  s ta je  się 
przedm io tem  opow iadan ia  —  u -  
kazu je nam  go w  fo rm ie  p a ro d ii 
encyklopedycznego w y k ła d u  z 
iro n ic z n y m i odnośn ikam i do Goe- 
tego, Corteza, Napoleona, H u m 
bo ld ta , do ce ln ika  Rousseau‘a i  
do k i lk u  in n y c h  „sp e c ja lis tó w “  
(„N ie , n ie, panow ie , kak tu s  n ie  
dlatego dostąp ił zaszczytu f ig u ro 
w a n ia  w  he rb ie  M eksyku , że M e 
ksyk  je s t jego o jczyzną“ ); au tor 
p ro w a dz i nas przez k ilk a  rozdz ia 
łó w  od h e ra ld y k i aż do „d ia le k 
tycznego“  w n iosku , k tórego p o in 
ta  zaw arta  je s t w  ty m  oto p rz y 
k ładz ie : „Z apew ne n ie jeden  z was 
spacerował jak iegoś popo łudn ia  
d la  w łasne j p rzy jem no śc i po p ro 
w in c jo n a ln y m  m iasteczku. N ie  
zw ra ca ł żadne j u taag i na  zaku 
rzoną i  pospo litą  roślinność, po 
k ry w a ją c ą  wzgórza. N ie  p rzedsta
w ia ła  ona na jm n ie jsze j w a rtośc i 
an i d la  niego an i d la  kogoko l
w ie k  z o ko lic  m iasta. M ija ł ją  z 
ca łko w itą  obojętnością.

A le  w  k i lk a  d n i pó źn ie j w raca
0 zm ie rzchu  tą  samą drogą i  n a 
gle p o to k i ś w ia tła  w y ry w a ją  go 
ze zm ęczenia i  zadum y. B rzydka , 
zakurzona tra w a  zam ien iła  się w  
k w ia ty . W stydz i się n iespodzie
wanego w rażen ia , w yw ołanego  
przez w id o k  ta k  w span ia ły . Jako  
uczeń szkoły d ia le k tyczne j p o w i
n ien  by spodziewać się ro z w in ię 
cia  tego kon tra s tu . P o w in ie n  by 
wiedzieć, że w  okresie  re w o lu 
c y jn y m  e w o lu c ji p iękn o  rod z i się 
z tego, co je s t n a jb a rd z ie j nędz
ne.“

W szystko to  je s t c h a ra k te ry 
styczne d la  hu m oru  Egona E rw i
na K ischa  i  d la  jego sztuki- 
K s iążka  ta  na n ie w ie lu , zda się, 
stronach poda je nam  m aks im um  
w iadom ości o przeszłości i  te raź 
nie jszości M eksyku  i, co w ięce j, 
je ś li um iem y to  zrozum ieć, o 
przeszłości i  teraźn ie jszości lu d z i
1 społeczeństw. W  dziele Egona 
E rw in a  K ischa  nie  m a rzeczy bez 
znaczenia, stąd Jego w artość.

Egon E rw in  K isch  napraw dę  
ze rw a ł swe w ięzy ; słusznie w ięc  
m ie n i się „rep o rte re m , k tó ry  zer
w a ł pę ta“ . Z a  zw yc ięstw o swoje  
i  nasze, zw ycięstw o lu d z i w o l
nych.

Spolszczył z francusk iego 
JÓ ZE F  B IE L IC K I.

*) Doskonała ta  ks iążka w in n a  
co prędze j znaleźć się w  p rze k ła 
dzie po lsk im .

Chrzciny
(Ciąg dalszy ze strony 1)

W  bok szosy po wertepach, 
ścieżynach, sobie ty lk o  znanym i 
p rze jśc iam i i  sk ró ta m i d ro g i pn ie  
się mężczyzna z cz te ro litro w ą  b u 
te lk ą  w in a  i  m e lonam i w  koszy
ku. C iężk i ła dunek i  droga nie 
lekka , ale czasu w o jn y  cz łow iek 
p rze k rad a ł się tęd y  n ie  z ta k im i 
ciężaram i.

N a w zgórzu m ajaczy znane 
nam  ju ż  ta k  dobrze gospodarst
w o W ozińsk ich  •—•. „C abane“  —  
dom  bez kom ina , k u rn a  ka m ie n 
na chałupa te raz jes t w  stanie 
ba rdz ie j zapuszczonym n iż  przed 
tym . W  b a jo rk u  ty lk o  parę gęsi. 
K rz e w  f ig i  w  po łow ie  usechł. 
W inn ica , k tó ra  podchodziła  tuż 
do domu, za jm u je  dziś m n ie j 
przestrzeni, w idać  stare, n ieow o- 
cujące ju ż  kłącze.

Mężczyzna, k tó ry  od by ł z k o 
szem drogę do tego dom u stuka 
do d rzw i. W chodzi do środka. W

przedsionku w ita  się z gospoda
rzem. Jan W ozińsk i od czasu 
w o jn y  ku le je .

—• M acie na szczęście —-.K a z i
m ie rz  wręcza m e lony i  w ino.

—  Zawsze nas obdarow u jec ie  
— odpow iada Jan.

—- Cóż, gospodarstwo, źle nie 
idzie, a dzieci n ie  m am y.

—- W iecie, m ie liśm y  w a m  trz y 
mać do chrztu , ja k b y  w a m  się u - 
rodziło . W idzę, że trzeba  będzie 
inaczej um ow ę w ykonać. I  Z o fia  
i ja  chcem y prosić  Irene  na m a t
kę chrzestną. Dziecko się u ro d z i
ło  na z iem i fra n c u s k ie j, n iech m u 
będzie m a tką  chrzestną taka 
Francuzka, k tó ra  weszła do p o l
sk ie j rodz iny. A  na, o jca chrzest
nego w iec ie  kogo chcę prosić?

__ ?
—  Dziecko je s t i  zostanie P o

lakiem.- Chcę pros ić  konsu la  p o l
skiego! Jak m yś lic ie , czy się zgo
dzi?

W alczak n ie  m a przekonania 
do obecnych po lsk ich  kom p le tów , 
ale w ie  że żonie jego b y  to  spra
w iło  radość, zresztą trochę  po
ch leb ia  i je m u  stanow isko p rz y 
szłego kum a, w ięc  m ów i:

-— Poco ja k  w idz ic ie . C zw arte 
dziecko i  o jciec in w a lid a  . . .  M o 
że się zgodzić.

W ozińsk i w p row adza  p rz y ja 
cie la do izby.

Tam  nad ko łyską  z dziecięciem  
sporo pochy lonych  g łów . Sam i 
s ta rzy  zna jom i. C iekaw sk ie  spo j
rzen ia tro jg a  starszych dzieci, 
czułe m a tk i, uszczęśliw ione 
dziadków . Z  u b io ru  w idać, ja k  
zam ożniejs i są s ta rzy  W ozińscy 
od W alentego K rośn ika . Żeby 
un iknąć  t ło k u  w  poko ju , w  k tó 
ry m  leży m a ły , część zebranych 
przechodzi do izby  ja da lne j. Tam  
pod kom inem  kob ie ta  rozpala 
chrust, podn ieca jąc ogień ow ym  
m is te rn ym  d e lik a tn y m  m iesz-

kiern, k tó ry  ta k  zabaw nie odb ija  
od p ro s to ty  zabiegu. Tym czasem  
dw a j dz iadkow ie  zaczynają grać 
w  w arcaby.

W  dom ku E m il i i Crasegnac 
staruszka, je j syn Constant, spe
k u la n t w o je n n y  i  jego żona p rze 
licza ją  ska rb y  „us trze lan e “  je 
szcze czasu w o jn y . U k ry te  są one 
w  zakam arkach, do k tó ry c h  ty lk o  
ze św ieczką m ożna tra f ić .  Crase- 
gnacowie po s ta n o w ili je  lep ie j 
uk ryć , zakopać, bo bo ją  się dono
sów, złodzie i, p o lic ji,  w szys tk ie 
go. W  czasie p rzepakow yw an ia  
skarbu  m ożem y spostrzec ja k  
m łodsza Crasegnacowa (ma ju ż  
ponad czterdziestkę), k ilk a  drąż
k ó w  chowa przed mężem i  te 
ściową d la  siebie. Będą je j po
trzebne. Ta niegdyś f lir c ia ra  i na - 
ganiaczka s tudenck ie j k lie n te li 
do sk le p iku  męża, po tem  nie  ga r
dząca f l i r t a m i z boszami, teraz 
opłaca sobie m łodego chłopca —  
kochanka, z k tó ry m  się spotyka 
dość często.

K ie d y  ju ż  dokonano przepako
w an ia  i  lepszego u k ry c ia  ska r
bów, Crasegnacowie wychodzą z 
k ry jó w k i,  ale przez n ieuw agę zo
s taw ia ją  ta m  n iedopa loną św iecz
kę.

Św ieczka dopala się. K n o t w y 
w raca jąc  się n ie  . gaśnie, lecz za
lana stearyną pó łka  z pa p ie ram i 
w ybucha  p łom ien iem . Język i 
ognia suną, w k ró tce  dom  stanie 
w  ogniu.

Tym czasem  dz iadkow ie  u  W o
z ińsk ich  g ra ją  w  w arcaby, a K a 
z im ie rz  w raca  w e rte pa m i do 
swej chaty.

Żona go oczekuje, ale n ie  sa
ma. D w o je  gości do n ie j zaw ita ło . 
F rancu sk i p o lic ja n t i  p o lsk i fu n k 
c jona riusz re p a tr ia c ji —  postać 
kom iczna, n ie u d o ln y  ag ita tor. 
A g ita to r  zosta ł w ys łany , ab y  zor
ganizować w  po rozum ien iu  i  za 
p rzyzw o len iem  w ładz  fra n c u 
skich, do czego są one obow iąza
ne w  sku tk u  um o w y m iędzy rzą 
dam i, zebranie in fo rm a c y jn e  dla 
P o laków , chcących w racać do 
o jczyzny. P o lic ja n t fra n c u s k i m u 
towarzyszy, ze w zg lędów  po rząd
kow ych , na raz ie  zaszli do zagro
dy W arczaka, a, n ie  zastawszy go
spodarza u c ię li rozm ów kę z jego 
żoną do k tó re j p o lic ja n t na w e t 
się stara zalecać, z n ie w ie lk im  
wszakże powodzeniem . Rozm owa 
toczy się na tem at w a ru n k ó w  
p racy i  życia w  Polsce i  F ra n c ji, 
p rzy  ty m  a g ita to r m ó w i oczyw i
ście nonsensy, że w  Polsce jest 
o liw y  i  w in a  dziesięć razy  w ięce j 
n iż  w e  F ra n c ji, na tom iast na  p ro 
ste py ta n ie  i le  kosztu je  m asło i  
mięso n ie  um ie  odpowiedzieć, a 
zapytany co w a rto  z sobą do P o l
sk i brać, pow iada, że cuk ie r. Je
go dysku rs  je s t m onologiem , k tó 
rego n ik t  n ie  słucha, bo an i to 
nie obchodzi Irène , an i ty m  b a r
dz ie j F rancuza, k tó ry  ty lk o  w o 
dzi w z ro k ie m  za Irène , p róbu jąc  
się w ciąż bezskutecznie do n ie j 
zalecać, w y ra źn ie  m u  się ona po
doba. W  p e w n ym  momencie t y l 
ko od n iechcenia p y ta  ag ita tora , 
dlaczego, je ś li w  Polsce je s t ta k i 
ra j, on siedzi tu , chce nam aw iać 
do p o w ro tu  sw ych z iom ków , a 
sam n ie  w raca  do swej Ojczyzn” ? 
A g ita to r się tro p i, n ie  w ie  co od
powiedzieć.

Żona Constanta Cracegnac, J u 
lie w y k ra d a  się w łaśn ie  na ra n d 
kę z u trz y m y w a n y m  przez siebie 
g igo lak iem , k tó ry  ob iecuje sobie

zarobione u n ie j pien iądze p u 
ścić w  p a rysk ich  „o u b lie tk a c h “ .

Język i ognia suną w  zabudo
w aniach Crasegnaców. Z a jm u ją  
się ogniem  jak ieś  p a k i i budy. U  
W ozińskich s ta rzy  g ra ją  w  w a r
caby.

K ro ś n ik  nacie ra  i odzywa się:
—  M ów ię  w am , zw ińc ie  gospo

da rs tw o i  w ra c a jm y  wszyscy do 
k ra ju .

—  Dobrze w am  ta k  m ów ić  ja k  
n ic n ie  macie. Ja tu  ju ż  m am  k a 
w a ł z iem i na własność. Sprzedać? 
Stracić? (tra c i p ionka). N ie w ia 
domo co tam  się odkup i? (P róbu
je kon tra ta ku ).

P łom ien ie  ognia pełzną pod 
dom Crasegnaców. J u lia  na łące 
ściska się z g igo lak iem , a- do do
m u na s k ra ju  d ro g i gdzie goszczą 
p o lic ja n t i  a g ita to r n ieu do lny , za
s tuka ł ag ita to r zręczny, k tó ry  nie 
m arnow a ł czasu na próżne gawę
dy, lecz zapoznał się z oko licą , 
przegląda jak ieś  s ta ty s ty k i i rob i 
słuszne uw ag i swem u 'koledze, że 
źle ów  p o jm u je  sw oją ro lę . N a j
lepszym  naszym  sprzym ierzeń
cem je s t p raw da, pow iada. N ie 
trzeba ko lo ryzow ać, fa łszem  się 
pozyska ty lk o  g łup ich , a z n ich  
m a ły  zysk.

Do rozm ow y w p lą tu je  się p o li
c ja n t francu sk i. M ó w i, że na 
w ie lk ie j p o lityce  się n ie  zna, w ie  
że w ie lu  w ie lk ic h  p o lity k ó w  w o 
la ło b y  w e F ra n c ji zatrzym ać ele
m ent cudzoziem ski, ściągnąć ich 
ja k  na jw ięce j. On się na tym  nie 
zna, je m u  w szystko  jedno, byle 
b y ł porządek, a z cudzoziem cam i 
najczęściej są ty lk o  k ło po ty . I lu ż  
to n ie  w ra ca ją c  do swego k ra ju  
w yko le ja  się! I le  na p rzyk ła d  
zbrodn i dokonu ją  cudzoziemcy. 
N ie  chcę obrażać P o laków , ale . . .

A g ita to r  n ieu do lny  coś bredzi, 
ag ita to r zręczny tłum aczy , w a 
ru n k a m i wzm ożoną zbrodniczość 
na e m ig rac ji. Irène  sta je  w  obro
nie P o laków . M ó w i z gniewem , 
że ja k  b y ło  résistance, to i je j 
mąż i  jego rodacy dobrze się za
s łu ży li F ra n c ji i n ie  z a ro b ili sobie 
na te  w szystk ie  oskarżenia.

Język i ognia podchodzą do sto
do ły  w  obejściu Crasegnaców. 
S todoła stàje ,w p łom ien iach. Za 
c h w ilę  p łon ie  małe obejście.

W ertepam i w raca  K a z im ie rz  do 
domu. Schodzi ze wzgórz, gdy 
spostrzega łunę. Przyśpiesza k ro 
ku.

Ł u nę  dostrzeżono i  w  dom u 
przy szosie i  w  dom u W ozińskich.

P rzy  gaszeniu pożaru, a p ie rw 
sza p rzyb ieg ła  na ra tu n e k  Gene
viève P orchet, podczas gdy Con
stant Crasegnac za ję ty  ob licza
niem  ja k ichś  now ych  zysków  póź
no zo rien to w a ł się co się dzieje, 
a jego żona nie  od razu  się w y r -

Z y c i o r y s y  an i as i

Kosze śliw pełne
K iedy dojeżdżałem do Ziębic, 

już w ieczór m igotał gwiazda
mi. Później zaś szedłem ku 

m iastu drogą, nad którą  kołysał 
się przedwiosenny w ia tr. Gdzieś 
daleko przede mną skandowały 
ry tm iczn ie  wagony pociągu, k tó ry  
odjeżdżał, pozostawiając mnie sa
motnego pośrodku nocy. Pomimo 
gwiezdnych przebłysków n ie  w i
działem nic prócz ciemności, ob
lepiającej oczy. Czułem się n ie
skończenie samotny i jakiś praw ie 
skrzywdzony. Bałem się, że nie 
znajdę noclegu. Co wtedy? m yśla
łem, co wtedy? Chyba powrócić na 
dworzec i zatuliwszy się w  ławkę, 
oczekiwać św itu i  dnia.

Z głębi nocy w ynurzy ł się cień. 
Błysnęło okucie daszka. M łodocia
ny m ilic ja n t kiw a głową potakują
co. Tak. Oczywiście. Jest hotel. 
Ot tu. Zaraz niedaleko, na lewo. 
Tam może pan przenocować. — 
Twarz pod daszkiem zanurzą się 
w  noc. Jeszcze ty lk o  postukiwanie 
kroków. W ia tr szumiący w  p rzy
drożnych drzewach. Później skłę
bienia ciemności przeszyte da leki
m i św iatłam i, czającymi się gdzieś 
w  głębiach izb. Aż wreszcie już na 
granicy ostatecznego zmęczenia 
szyld oświetlony la tarnią. Bar. Re
stauracja. Hotel.

W tym  hotelu spędziłem noc. Po
kój by ł mały, zimny i n ieprzytu lny. 
Byłem też chyba jedynym  gościem. 
Przed tym  jeszcze, n im  noc na
stała, p iłem  w  barze na dole grzane 
piwo słodkie i gęste. W odbiorniku 
rad iowym  szumiały jakieś melodie. 
Wrocław, Warszawa, znów W ro
cław. Poranek obudził m nie m ar
cem. Za oknem szarzało niebo. 
O tworzyłem  okno szeroko i  po
czułem w ia tr przedwiosenny. Na 
gałęziach bzowego krzaka zobaczy
łem zgrubienia seledynowych pą
ków. Przedwiośnie w  m ałym  m ia 
steczku, zakołatała myśl. Przed
wiośnie w  m ałym  miasteczku. Taki 
mógłby otrzymać ty tu ł liryczn ie - 
sentymentalny poemat bardzo m ło 
dego twórcy.

Bardzo długą ulicą dochodzę po
w o li do rynku. Rynek, ratusz, wą
skie uliczki. Czyżbym już b y ł k ie 
dyś tutaj? Ależ nie. N ic podobnego. 
A le na Dolnym  Śląsku schemat 
planu magdeburskiego rysu je  się 
bardzo wyraźnie, świadcząc o wie- 
kowości tutejszych m iast i m ia
steczek. A le  pamiętać należy, że 
plan ten podyktowała kolonizacja 
niemiecka, k tó ra  w  epoce gotyku 
zacierała dosyć bru ta ln ie  zarysy 
dawnych osad słowiańskich, które 
tu  by ły  przed tym . Tak jest i  z Z ię
bicami. M iasto o plan ie dzisie j
szym, położone w  pagórkowatym  
terenie sudeckiego przedgórza, l i 
czy już  700 lat. Powstało w  X I I I  w., 
a od X IV  stulecia słynie już jako

rezydencja Piastów l in i i  z iębickie j. 
I  dziś tak ja k  przed siedmiuset la ty  
ludzie zdążający na rynek prze
chodzą pod bramą m iejską, za k tó
rą ulica opada wdół ku w illo m  
i dachom przedmieść. Przyglądając 
się bramie domalowuję sobie po
stacie halabardników, toporników 
czy procarzy książęcych, pe łn ią
cych tu czujną „Stróżę“ . Czuwają
cych nad bezpieczeństwem księcia 
piastowskiego i  grodu.

Partia murów, oskrzydlających 
bramę, nie ciągnie się zbyt daleko. 
T y lko  n iew ie lk i odcinek przetrw ał 
do naszych czasów. Pragnąłem w y
kryć ich bieg. M ur drgający, roz
w ibrow any chropowatą powierzch-

Do sytuacji w Berlinie
W SCHODNlOBERLlNCZYCY!

Unika jc ie  smaku mocnego 
wschodniostref owego piwa w 
cenie 1.50 Mk. P ijc ie  to samo p i
wo w  zachodnich sektorach 
B erlina w cenie 6 M k. T y lko  w 
ten sposób możecie szybko roz
trw on ić  swoją pensję.

* :J: *
U nikajcie elektryczności w  

swoich mieszkaniach! B o jko tu j
cie prąd wschodniostrefowy, 
czyli komunistyczny! Kupujcie  
świeczki za pieniądze zachod- 
niostrefowe! Ty lko w ten spo
sób możecie sobie zniszczyć 
wzrok.

* i{C *
U n ika j de  Szekspira i Schille

ra w teatrach wschodnioberliń- 
skich! Odwiedzajcie na klęcz
kach w idow iska pasyjne w 
Oberammergau, k tó rym i k ie ru 
je zachodniorelig ijny fry z je r ra 
diowy  a de Kowa. Tylko  w  ten 
sposób możecie sobie popsuć 
żołądek.

nią, nasiąkły zmianami pogód, 
wchłonął w  siebie całe stulecia. 
Chw ilam i g inie zupełnie w  jakichś 
przybudówkach, parkanach, w  ja 
kichś ściankach w ątłych i nachylo
nych. C hw ilam i w yłan ia  się znów. 
Niezżairty przez rdzę przeszłości, 
tak nowy, czysty i  gładki, jakby 
wzniesiony by ł wczoraj. Gdzie
indzie j znów jest zmurszały, obro
śnięty rudawym  mchem lu b  bro
daty kępkam i żółtej, zim owej t ra 
w y wyrastającej ze szczelin. Jakieś 
grzbnie. pleśnie, liszaje okry ły  go, 
oplątały, zlepiając zmurszałe cegły. 
I tak zwolna rozkrusza się i  w ie
trzeje, ale pcm im o to trw a.

Chlubą Ziębic jest Muzeum M ie j
skie. Zb io ry nie są jeszcze udostęp

nione i w łaściw ie nasuwa się 
m im ow oli wytanie, czy ze względu 
na fakt. że zgromadzone tu  na 
dwóch pię trach w  czternastu salach 
eksponaty są naprawdę bogate, 
w arto  zatrzymywać je  w mieście 
m ałym, liczącym zaledwie k ilk a  
tysięcy mieszkańców a leżącym w  
odległości dość znacznej od głów
nych dróg turystycznych. Tym  nie
m niej z głębokim podziwem oglą
dam bogaty zbiór śląskiej sztuki 
ludowej, zabytki k u ltu ry  miesz
czańskiej, zabytki prehistoryczne, 
sztukę kościelną, ceramikę, ko ło
w ro tk i, pieczęcie, puchary, dzbany 
i  m isy cynowe. Dobra stara robota. 
Zauważam jednak i tu ta j, tak ja k

-  komentarz satyryka
ZACHO DNIO BERLIŃCZYCY!

Demaskujcie zachodniober- 
Uńskich artystów, występują
cych w  teatrach wschodniostre- 
fowych! Prowadźcie ich u licam i 
zachodnich sektorów i zawieśści 
ja k  za czasów Stuermera ta 
b liczk i u ich karków, na nich 
zaś wypiszcie n. p. co następu
je: „Jestem absolutną świnią!
W Deutsches Theater wystąp i
łam w ro li hauptmannowskiej 
Hannele!“  Lub: „Należę do 
wstrętnych szkodników i  łobu
zów! W jednym  ze wschodnio- 
berlińskich teatrów  wystąpiłem  
w ro li Hamleta i  postać tę, cóż 
za Świnia ze mnie, odtworzyłem  
na dodatek dobrze. Hańba m i!“

•  *  •
Niszczcie wszystko, co przy

chodzi ze Wschodu! Książki 
i  gazety, czeki i  lis ty  miłosne, 
gotówkę i  papiery wartościowe! 
Zniszczcie każdego zachodnio- 
berlińczyka, k tó ry  tych rzeczy 
nie niszczy!

HORST LOMMER  
( „ Die Weltbuehne“ )

to zauważyłem już nieraz w innych 
muzeach poniemieckich, pomiesza
nie przedziwne eksponatów dwóch 
różnych k u ltu r. Zabytk i sztuki lu 
dowej, dokumenty k u ltu ry  śląskiej 
wystawione są tu  obok eksponatów, 
przynależnych do kręgu k u ltu ra l
nego mieszczańskich Niemiec. W 
tym  fakcie jest zawarta odpowiedź, 
dlaczego szereg muzeów regional
nych Dolnego Śląska jest wciąż 
jeszcze nieudostępniomy dla zw ie
dzających. Muzea regionalne m u
szą być .muzeami śląskim i i m u
zeami po lskim i. W n u rt ogólnych 
dziejów narodu musi głęboko prze
niknąć h istoria  k u ltu ry  śląskiej. 
Zw iązki owej k u ltu ry  z wartościa
m i ogóhto-narodowymi, z podłożem

ku ltu ry  Słowian muszą być przed
stawione w muzeach regionalnych, 
w k tó rych  mieszkaniec wsi i małe
go miasteczka, młodzież, robotnicy 
i chłopi, nauczą się i zrozumieją, 
że Śląsk nie jest bynajm nie j tere
nem, na k tó rym  znaleźli się przy
padkowo, w  w yn iku  pobicia N iem 
ców i nowych układów polityczno- 
geograficznych, ale ziemią polską 
jak  inne, gdzie polskość nie w y 
gasała nigdy, nie przekw ita ła n ig
dy, choć zagłuszały ją  chw asty  
naleciałości niemieckich.

K iedy zamknęły się za mną 
drzw i ziębickiego muzeum, z t ru 
dem odegnałem od oczu obrazy h i
storycznej przeszłości. B y ł to już 
praw ie wieczór i w io tk ie , rozpro
szone obłoki przesuwały się nad 
dachami, z których ściekało przed
wiośnie. U licą szli robotnicy, po
wracający z fabryk. N iektórzy 
nieśli węzełki, oblepione zaschnię
tą gliną. Wiem. to pracownicy 
miejscowej fab ryk i ceramicznej 
ukończyli swój dzień roboczy. 
W ielka fabryka kam ionkowych w y 
robów, największa na obszarze 
Niemiec przedwojennej epoki, już 
w  roiku czterdziestym piątem wzno
w iła  swoją działalność. Dziś, pod 
zarządem polskim  fabryka zatru
dnia " już około siedmiuset pracow
ników, wyleczywszy się ze znisz
czeń wojennych, k tóre dawały się 
ująć cyfrą około 30 proc. Plan 
rocznej p ro du kc ji wynosi 20 tys. 
ton fabrykatów. Surowca dostar
czają miejscowe złoża kaolinowe. 
Poza tym  czynne są inne fab ryk i — 
browar, cukrownia, fabryka owo
cowych przetworów.

Tak jak  Niemcza jest bazą ho
dow li drzew czereśniowych, Z ię
bice od dawna są znane jako waż
ny ośrodek hodow li śliw . Jakoś tak 
już jest u nas, że człow iek w  Pol
sce zawsze tęskni za owocami, w 
których „karygodnym “  nadmiarze 
pławią się k ra je  południowo-euro- 
pejskie, I  teraz na m yśl o śliwkach 
przesuwają się przed m ym i oczami 
w iz je  ogromnych koszów wypełn io
nych po brzegi słodkim i, grana- 
tow o-fio le tow ym i i złocistym i p ło
dami szczodrej jesieni ziębickiej.

A le  teraz jest marzec dopiero 
i nad wyniosłą dzwonnicą gotyc
kiego kościoła, k tó ry  czerwieni się 
w  blaskach zachodzącego słońca, 
przelatu ją czarniawe w rony. Zrywa 
się c ie rpk i w ia tr i truchcik iem  
przebiega przez rynek^ K rople 
deszczu zaczynają szeleścić. Fa
b ryk i odśpiewały już fa jran t, a 
teraz groteskowe postacie rozwiane 
przez falę w ia tru , pozacierane 
przez zmierzch, obsypane p ie rw 
szymi, omglonymi św iatełkam i w ie
czoru, znikają w  czeluściach bram.

Tadeusz Zelenay
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w Cadelech
wała z objęć kochanka, zan im  też 
skoczyła na pomoc, pow sta ł n ie 
op isany zamęt, p rzy  czym  obie 
s ta ru szk i,! ra tow an a  E m ilia  i  r a 
tu jąca G eneviève pa d ły  o fia rą  
pożaru. Może zaw ażyło w  n ie
szczęściu to, że m łodz i Crasegna- 
cow ie n a jp ie rw  rz u c ili się ra to 
wać to zabudowanie, gdzie b y ły  
u k ry te  skarby, a n ie  to, gdzie 
zna jdow a ła  się n iezaradna już  
staruszka. Ta też w  osta tn ie j 
c h w ili życia w ięce j m yś la ła  o ja 
k ichś  szkatu łkach , n iż  o w ła 
snym  bezpieczeństw ie. Napróżno 
G eneviève w zyw a ła  ją , aby ja k  
na jp rędze j w y s k a k iw a ła  przez 
okno. P łonące be lk i, w a ląc się p o 
g rzeba ły  je obie i  ra tow aną  i  r a 
tu jącą.

R a tow an ie  skarbu  kosztowało 
coś niecoś i  Crasegnaców. N ie  
w ie le  o ca lili, a p o p a rzy li się po
rządnie, zwłaszcza on a „ k tó re j o- 
g ień dobrze oszpecił tw a rz . D ro 
żej będzie m usia ła  te raz p łac ić  
g igo lakom .

K a z im ie rz  po w ertepach b ie 
g iem  w ró c ił do domu. S taną ł w  
d rzw iach  zdyszany, gdy p o w ita 
ły  go badawcze oczy po lic jan ta .

P o lsk i kon su l genera lny w  P a
ryżu , starszy, dosto jny, zażyw ny 
pan czyta l is t  nap isany bardzo 
n ieo rto g ra ficzn ie  i  z dom ieszką 
w y ra zó w  fra n cu sk ich  w  k tó ry m  
in w a lid a  W oziński, o jc iec czw a r
tego dziecka pozw a la  sobie p ro 
sić konsu la  na ojca chrzestnego. 
Chrzest m a się odbyć ju ż  n ie  za- 
d ługo w  jedną z na jb liższych  n ie 
dziel. K on su l w zyw a  urzędn iczkę 
i odbyw a z n ią  k ró tk ą  naradę. 
Pow iada, że będzie m us ia ł tego, 
a tego dn ia na dw a d n i opuścić 
b iu ro , bo nie  na leży odm aw iać 
ta k ie j lu d z k ie j prośbie.

—  Ś w ia t, an i p o lity k a  św ia to 
w a nie  zaw alą się bezem nie w  
c iągu ty c h  p a ru  dn i.

—  A le  panie konsu lu , a rgum en
tu je  u rzędn iczka —- w  ty m  czasie 
w łaśn ie  p rzy ja d ą  z k ra ju  dw a j 
bardzo w y b itn i in te le k tu a liś c i na 
zjazd. M ia ło  być d la  n ich  śniada
nie  u  ambasadora, ja k  p rzy jadą . 
Inacze j poobrażają się. T rzeba 
im  u ła tw ić  ko n ta k ty . Z jazd  jest 
bardzo ważny. Nasz p res tiż  w y 
maga żeby być dobrze reprezen
to w a n y m i . . .

—  Dobrze rep rezentow anym  
można być i  przez dobrze u łożo
ną fokę , albo morsa. W  naszej 
służbie m im o w szystko n ie  po 
w in n iś m y  n ig d y  zapom inać o 
p rostych  lu d z k ic h  sprawach. U -  
ważam , że pow in ienem  p rzy ją ć  
prośbę obyw a te la  W ozińskiego. 
P an i ze m ną się uda Cadelech. 
In te le k tu a lis tó w  p rz y w ita  pew n ie  
na dw orcu  attaché K u b a śn ik  z 
am basady i  n iedzie lę  spędzą tu  
sami, potem  po pow rocie  pou ła - 
tw ia  się im  „k o n ta k ty “ .

—  To panie konsu lu  będzie 
bardzo niegrzecznie z naszej s tro 
ny!

—  T ak  pan i sądzi? M am  wspa- 
n ia łą  m yś l! Z ap roponu jem y im  
w sp ó ln y  w eekend —  zw iedzenie 
p ro w in c ji fra n cu sk ie j, będą m ie li 
po tem  w ięce j o czym  m ów ić  ze 
sw ym i fra n c u s k im i ko legam i, 
k tó ry c h  n ic  napraw dę poza F ra n 
c ją  n ie  in te resu je . I  pod p re te k 
stem  tego zw iedzania po jedziem y 
na chrzc iny. Przecież obyw a te l 
W ozińsk i pisze na końcu: „P ro s i
m y  o liczne p rzyb yc ie “ .

P óźnym  w ieczorem  siedzą w  
b is tro  dw a j po lscy „ in te le k tu a li
ści“  i  francuska  „ in te le k tu a lis t
k a “ . P ie rw szy  z naszych in te le k 
tu a lis tó w  W aw rzyn iec  Ś w ia to w id  
jes t bardzo ożyw iony  i  n iezg rab
n y  w  ruchach. D ru g i M ię tos ław  
K o ko s iń sk i le kko  znudzony i  do
sto jny . P ie rw szy  p ró bu je  ta k  w y -  
la w iro w a ć , żeby zostać sam na 
sam z Francuzicą. U da je  m u  się 
to, w te d y  p roponu je  je j spędze
nie  w ieczoru  razem. A le  ta  w ted y  
oświadcza, że u m ó w iła  się z m ę
żem do k in a  i  żegna go. Ś w ia to 
w id  uda je  się ja k  n iepyszny do 
„o u b lie tk i“  na M o n t M a rtre  z na 
g im i tancerkam i. A  tym czasem  
M ię to s ła w  zm ierza do lo k a lu  w  
k tó ry m  w ys tęp u ją  . . .  chłopcy.

M a low n iczy  i  d z ik i k ra j ta  p ro 
w in c ja  Dordogne. Prześliczne 
m iasteczko nazyw a się Bergerac. 
gdzie w  średniow ieczne j p ra ln i 
(kam ienny  pom ost pod dachem 
p rzy  rzeczce) ja k  przed ośm iu 
w ie ka m i ko b ie ty  p io rą  b ie liznę. 
P iękne drzewa p o łu dn iow e j sosny 
oc ien ia ją  g łów ną u licę. „A le ję

chodzi do tego m iasta,
D a le j ju ż  jadą  autobusy. A le  

n ie  ta k ie  z określoną liczbą pasa
żerów  ja k  w  P aryżu, gdzie ty lk o  
m ie jsca siedzące można za jm o
w ać w e w n ą trz  wozu, a na p la t
fo rm ie  jes t ograniczona liczba 
osób. T u  napycha ją  się dosłownie 
ug n ia ta n i przez w łaśc ic ie li auta, 
a ci now ych  zapraszają i  n ie  r u 
szą p ó k i zaw artość n ie  zostanie 
zupełn ie skom presowana.

A  w chodzić m ożna także przez 
okna, naw e t przez w ąskie  ok ien 
ko z ty łu  autobusu. Przez płaskie , 
w ąsk ie  ok ienko  na p rzystankach  
będą po tem  n ie k tó rzy  w y s k a k i
wać, n ie  mogąc się docisnąć do 
w y jśc ia . Na ryneczek, na k tó ry m  
odbyw a się ta k ie  ładow an ie  się 
pasażerów do autobusu —  zaje
żdża porządna, obszerna czarna 
lim u zyn a  kon su la tu  polskiego, 
zatacza ko ło , szofer na m apie 
szuka drogi.

W  lim u z y n ie  siedzą’ konsul, u -  
rzędniczka i  d w a j in te le k tu a liśc i. 
L im u zyn a  rusza tą samą drogą 
w śród  gór, oo p rzy tłoczony  au to
bus. Bardzo p rędko  pozostaw ia 
autobus za sobą i jedzie  dz iką  o- 
ko licą . Z szosą k rz y ż u ją  się po lne 
drog i, b ia łe  w  w a p ie nn ym  g ru n 
cie. Na skrzyżow an iach szofer 
bada mapę. K ie d y  ju ż  le kko  t r a 
cą nadzie ję , . czy d rog i n ie  po
m ylą , spostrzegają p rzy  szosie o- 
bejście, p ró b u ją  zastukać i  roz
m ów ić  się po francusku . K i  d ia - 

' b li,  można się porozum ieć i  po 
po lsku z gospodarzem obejścia.

Śmiesznie, odśw ię tn ie  ub ran ych  
dw o je  lu d z i, K a z im ie rz  i  Irène  
W arczakow ie  w y b ie ra ją  się w ła 
śnie na chrzc iny. Cóż się okazu
je? K o b ie ta  m a być w łaśn ie  m a t
ką  chrzestną synka W ozińskich, a 
w ięc kum ą konsula. N astępuje 
zaw arcie  znajom ości przyszłego 
kum a z kum ą. Ta ła m an ym  ję 
zyk iem  m ó w i ju ż  w ie le  po lsk ich  
w yrazów . Teraz, po śm ie rc i m a t
k i  na początku w o jn y  od bom by 
lo tn icze j, śm ie rc i ojca, k tó ry_  w  
n ie w o li zapadł na suchoty i  ju ż  
z n ich  n ie  wyszedł, a osta tn io  po 
te j strasznej śm ie rc i b a b k i w  p ło 
m ieniach, jes t Irène  zupełną sie
ro tą, w ży ła  się zupe łn ie  w  środo
w isko  po lskie , je s t na w e t b a r
dzie j fana tyczną  zw o lenniczką 
P o lsk i n iż  P o lacy i  n ie  m a tych  
zastrzeżeń i  w ahań  w  stosunku 
do obecnej P o lsk i ja k a  się zda
rza u  em ig ran tów  i  k tó re j n ie  
jest pozbaw iony naw e t sam W a r- 
czak. Realistyczna, trzeźw a u - 
m ysłowość F ra n c u z k i n ie  ma 
tych  na jrozm a itszych  zato rów  
psychicznych, n ie  rozum ie  ic h  i 
w yd a je  się je j że m y ś li ba rdz ie j 
po m ęsku i  log iczn ie j n iż  je j p o l
skie otoczenie w ra z  z mężem. M a
0 ty m  okazję w y w n ę trzyć  się k o n 
su low i, gdy ju ż  siedzą razem  w  
aucie, k tó re  może pom ieścić spo
rą  ilość osób i  konsu la  i  ją  i  u - 
rzędniozkę i  in te le k tu a lis tó w . K a 
z im ie rz  us iad ł p rzy  szoferze, aby 
w skazyw ać m u  drogę. P erype tie  
w ie lk ie j lim u z y n y  na ścieżynach
1 w ertepach s tw arza ją  sporo za
baw nych  sy tuac ji. Część d rog i 
trzeba odbyć piechotą. L im u zyn a  
szamoce się w śró d  kam iennych  
usypisk, m a lin , s trum yczków , ale 
zdaleka jes t ju ż  po w ita na  entuz
jastyczn ie . G rom ada lu d z i w y b ie 
ga na je j spotkanie.

C h rzc iny  zapow iada ją  się _ ja k  
należy. Na pa len isku  w  k o m in k u  
na żyw ym  ogn iu  p ieką się gęsi, 
k u ry  i  k ró l ik i,  przew ażnie da ry  
sąsiadów. Czeka w in o  w  w ie lk ic h  
c z te ro litro w ych  b u te lka ch  —  też 
dary. Schodzą się goście, k u rn a  
chata ledw ie  może ic h  pom ieścić 
w szystk ich , W ięc ob legają pod
w órko . T w orzą się g ru p y  rozm a
w ia ją cych  o różnych  in te resu ją 
cych ich  sprawach.

S ta ry  W ozińsk i ze s ta rym  K ra 
śn ik iem  gra  w  w a rcab y  i  znów 
się sprzeczają czy w ró c ić  do Pol
sk i czy n ie. Podczas gdy dw aj 
in te le k tu a liś c i rozpe łza ją  się w  
t łu m ie  i  W aw rzyn iec Ś w ia tow id  
zdradza specja lne za in teresow a
nie  dziew czynam i, a M ię tos ław  
K oko s iń sk i po dz iw ia  chłopców, 
konsu l zaczyna k ib icow ać  p rzy  
w arcabach, gdzie g ra  się p rze 
chy la  na stronę ja k  z w y k le  K ro -  
śnika. P a rtn e rzy  w c iąga ją  go do 
rozm ow y. R ozpytu ją .

—  Jak  tam  w  Polsce?
—  Tw ardo.
•—■ A le  żyć można?
—- Można.
—  M asło jest?
—  Jest.
—  O liw a?
—• D obre j b ra ku je .
—  C u k ru  dostanie?
—- He chce i  tanio.
—  B u ty?
—  Dobre, ale bardzo drogie.
—  No ten  to p rz y n a jm n ie j n ie  

k ła m ie  —  m ów ią  p rzys łuch u ją cy  
się. —  Panie K onsu lu , poco tu  
przysy łac ie  do nas tych  g łup ich  
ludz i. Czasem przychodzą m ą
drzy, k tó rz y  m ów ią  wszystko ja k

potrzeba, ale czasem przychodzą 
i  tacy  co n iestw orzone b redn ie  
opow iada ją  o Polsce. Czuć od 
n ich  b u jd ą  na k ilo m e tr . W ie rzyć 
się im  n ie  chce i  n ie  może.

—  T rudno , w id z ic ie  u  nas je d 
nych rzeczy n ie  b ra k , d rug ich  
b ra k . Czdsem b ra k u je  i  lu d z i . . .  
P raw da? —  zw raca się do u rzęd
n iczk i —  na jw iększe  są u  nas 
b ra k i jeszcze w  aparacie. Ludzie  
zapom nie li, że. najlepszą b ro n ią  
i na jlepszą propagandą jes t p ra w 
da. Zapom nie li?  N ie  m ożna za
pom nieć tego o czym  się n igd y  
nie  w iedz ia ło .

Tym czasem  ju ż  pora udać się 
do kościo ła . Rusza m a low n iczy 
orszak s ta rym  zwyczajem . M a tka  
dziecięcia zostaje w  domu. Z o
sta ją  i  je j rodzice. In n i z rodz ica
m i ch rzes tnym i i  z ojcem  na cze
le  id ą  do kościoła. M a lca  w iozą 
w ózk iem . M a low n iczą  okolica, 
ścieżki w śród  gó r da ją  pole do 
popisu pejzażyście i  hum oryście . 
Na w zgórzu m ałe  m iasteczko i 
bardzo s ta ry  kościół.

Tego dn ia  razem  je s t chrzczo
ne tro je  dzieci: dw o je  francu s
k ic h  i  jedno  po lskie . Ż adnych o- 
p ła t n ie  m a. Jako do b ro w o lny  
datek ks iądz dostaje na po trzeby 
kościo ła po... 100 fra n k ó w  od
F rancuzów  i... 1000 fra n k ó w  od 
P olaków . M alec dosta ł z ło ty , p ię 
kn y  k rz y ż y k  od konsula.

W  kna jpce  odbyw a się począ
tek uczty  —  obow iązkow y a p é ri
t if .  G rupa  P o lakó w  zaprasza ks ię 
dza. K s iądz  jest rozp rom ien io 
ny. R o zpy tu je  o now ą Polskę i 
in te resu je  się n ią  szczerze. Na p y 
tan ia  jego pada ją  ze s tro n y  k o n 
sula odpow iedzi szczere i  ob je k- 
tyw ne.

O rszak w raca  do domu. Na 
p rogu  czekają dz iadkow ie  i  m a t
ka. P rzed progiem , przed w pusz
czeniem orszaku do dom u pada 
obrzędowe pytan ie .

—- Kogo p row adzic ie  w  dom?
—  C hrześcijan ina !
—- Tak, chrześcijan ina, n ie  k a - 

tanina.
W szyscy ju ż  są w  domu. Ro

dzice dziecka o trz y m a li ja ko  p re 
zenty od konsu la  tra d y c y jn e  f ra n 
cuskie c u k ie rk i „p o u r baptêm e“  
i kon iak , ale... po lsk i. Ten p re 
zent w zbudza sensację i  za in te 
resowanie, zwłaszcza, że je s t tego 
ba te ry jka , same mocne t ru n k i o 
s tarych p ięknych  nazwach.

Tym czasem  schodzi się reszta 
gości, w śród  n ich  jeden U k ra 
iniec, F rancu z i i  W łosi. P rzyszedł 
także H iszpan, ów  „E spagno l“  ja k  
go nazyw a ją , straszny w y z y 
skiw acz w  pracy, ale poza pracą 
b ra t ła ta . M ożna sobie z n iego te 
raz pokp ić , a p rz y  poczęstunku 
naw et zażartować. „M on s ieu r i l  
est tem ps de t r a v a i l“ !

Już sobie wszyscy po d je d li i 
podp ili, rozw iązu ją  Się ję z y k i i 
s ta ry  W ozińsk i odważnie b ro n i 
przed am basadorem  poglądu, że 
trzeba zostawać w e F ra n c ji. M a 
tu  ka w a łe k  w łasne j ziem i, jes t 
s ta ry  i  schorow any, gdzie m u  
tam  na nowe życie ! Żona jego też 
słaba, m a wodę w  nodze. A le  n a j
gorzej z n im . Jest p ra w ie  ka leką . 
Od czasu ja k  został s tra tow a ny 
przez kon n y  zaprzęg, m a bardzo 
poważną ru p tu rę .

—  Jak  na m n ie  w te d y  się rz u c ił 
ten k u ń  ja k  l i  jo n ! —  dotychczas 
ma w  oczach scenę, tra to w a n ia  
go przez kon ia  zaprzężonego do 
wozu. Dobrze że cz łow iek  m a z ie
mię. Do k ra ju  n ie  po jedzie i  w ie l
k ie  to d la  niego zm artw ien ie , że 
K ro ś n ik  nam aw ia  m u syna i  sy
nową do pow ro tu . N iech konsu l 
pom ów i z m ło d ym i i  w y tłu m aczy  
im , że n ie  trzeba w racać do k ra 
ju.

Z am iast odpow iedzi na to, k o n 
su l wznosi toast. P rzem ów ien ie  
dziarskie , pa trio tyczne , ale jedno-
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się p rob lem atem , to  przede 
w szys tk im  dlatego, że w ieś jest 

oddalona od ośrodków  c y w iliz a 
cy jnych . Już w  sąsiednich m ie j
scowościach, gdzie Z na jdu ją  się 
fa b ry k i,  stacje  ko le jow e , urzędy 
pocztowe, p o s te ru n k i ORM O, 
gdzie często odbyw a ją  się zebra- 
n ia, gdzie ła tw ie j dociera w ę 
drow ne k in o , gazeta lu b  in te l i
gent ze swą p re le kc ją  — sytuac ja  
przedstaw ia  się o w ie le  ko rzys t
n ie j. Tam  naw e t listonosz, naw e t 
akuszerka w y w ie ra  doda tn i 
w p ły w  na m ieszkańców.

N a tom ias t w  Skrzynce oraz in 
nych  w ioskach w c iśn ię tych  w  za
padłe d o lin y  gó rsk ie  i  zam ieszka
łe  przez różno rddny  e lem ent lu d z 
k i  —  je s t inaczej. Jest źle. A  ra 
czej b y ło  źle, bo sy tuac ja  zaczyna 
ulegać zm ianie. Zaczyna się od 
w kroczen ia  na owe te ren y  w y 
chow anków  szkół m ilic y jn y c h , 
fu n kc jo n a riu szó w  M O.

W  poprzedn im  m o im  a rty k u le  
o Skrzynce u w y p u k liłe m  ja s k ra 
w o k o n tra s ty  ludnościow e naszej 
w si. N ie  p rzew idz ia łem  wówczas 
z ja k ą  rea kc ją  spotka się m ó j a r
ty k u ł na te ren ie  S k rzyn k i. Co n a j
m n ie j 75% ludnośc i p rz y ję ło  go 
z na jw yższym  oburzeniem . P o m i
ja m  tych , k tó ry c h  u raz iłem , za
znaczając ic h  początkow ą lite rą  
nazw iska —  rozum iem , że m us ia 
ło  im  być n iep rzy jem n ie . N a to 
m iast n ie  bardzo rozum ia łem  
w ściekłość ca łe j m asy in n ych  lu 
dz i i  dopiero po osta tn ich , skan
da licznych  w ypadkach  doszedłem 
do w n iosku , że is to tn y m  po w o
dem oburzenia ty c h  lu d z i b y ł lę k  
przed m ożliw ością  u ja w n ie n ia  
c iem nych sp ra w  S k rzyn k i. S ta
łem  się cz łow iek iem  niebezpiecz
n ym  d la  grom ady, dem askato- 
rem , zdra jcą. Pokazanie się w ie 
czorną porą we w s i lu b  na zaba
w ie  tanecznej sta ło  się d la  m nie 
w ie lk im , ryzyk ie m . Zaczęła dz ia
łać in try g a  i  w k ró tce  dow iedz ia 
łem  się fan tas tycznych  rzeczy o 
m o im  a rty k u le : że napisa łem  ja 
koby, że cała górna część w s i to 
sam i z łodzie je  i  szabrow nicy, że 
w y m ie n iłe m  po nazw isku  dzie
s ią tk i osadn ików , że oskarży łem  
sołtysa o nadużycia, że P o laków  
zza’ Buga nazw a łem  U kra iń ca m i, 
a g ó ra li fo lksd o j czarni itd , itd . 
Czyż m ogłem  w  tych  w a run kach

H enryk W orcell, który w  roku 1945 osiadł jako ro ln ik w  po
wiecie kłodzkim, autor powieści pt. „Odwet“ na tem aty osadnicze, 
znajdującej się w  druku, nadesłał nam następujący list, który  
drukujem y w  całości zarówno jako dokument pracy pisarza na 
Ziemiach Zachodnich, ja k  i jako optymistyczny w ydźw ięk postę
pującej norm alizacji życia na tych ziemiach.

biegać po w s i z „N o w in a m i L ite 
ra c k im i“  i  każdem u osadn ikow i 
osobno czytać m ó j a rty k u ł, p ro 
stować fałsze? B y ło b y  to  i  śm ie
szne i  darem ne, bo ja k  się p rze 
kona łem  ludz ie  chcieli w ierzyć, 
że ich  „opaskudz iłem “ . P rzyznam  
się ,że m n ie  to  bo la ło , b y ło  m i 
p rzyk ro , gdy w id z ia łe m  ja k  lu 
dzie dotychczas m i ż y c z liw i od
w ra ca ją  się ode m nie.

W reszcie w  ciągu ub ieg łe j z i
m y  zaszły w yp a d k i, k tó re  g ru n 
tow n ie  z m ie n iły  m ó j stosunek do 
tu te jszych  lu dz i. T ru d n o  w  je d 
n ym  a r ty k u le  opisać te  sp raw y 
jasno i  szczegółowo, sp róbu ję  je 
dnak, gdyż bez tego p rob lem  
S k rz y n k i n ie  okaza łby się w  ca
łe j pe łn i.

Z da rzy ło  się w  g ru dn iu , że soł
tys  naszej g rom ady sprzedał na 
w łasną  rękę k ilkana śc ie  tys ięcy 
cegie ł będących w łasnością pa ń 
stwow ą. W  k ilk a  d n i późnie j ktoś 
nap isa ł do K o m is ji S pecja lne j 
anon im ow e doniesienie na s o łty 
sa. S ołtys obu rzony  i  w śc iek ły  
szuka „w in o w a jc y “ . Przede 
w szys tk im  m n ie  pode jrzew a o tą, 
„bezecność“  —  praw dopodobn ie  
dlatego, że należę do ty c h  n ie 
licznych  w  naszej w s i, k tó rz y  w  
ogóle piszą. N ie  m a jeszcze odw a
g i zaczepić m n ie  o tw arc ie , ale 
p rzy  każdej sposobności, gdy so
bie  podp ije , w yp ow iad a  pogróżk i 
i  ohydne w yzw iska  pod m o im  
adresem.

Pewnego dn ia  zachodzę do na u 
czyc ie lk i P. B iedna kob ie ta  n ie 
m a l z płaczem  opow iada m i, że 
sołtys w yw ożąc cegły z ogrodu 
szkolnego zb u rzy ł p ło t, a gdy 
upom n ia ła  się o napraw ę uszko
dzenia, zw ym yś la ł ją  pub liczn ie . 
G dy zażądała podw ody po w ęg ie l 
d la  szkoły, obiecał w ys łać pod- 
wodę, ale pod w a ru n k ie m , że 
nauczycie lka  da m u  po łow ę w ę 
gla. W  ogóle zachowanie się so ł
tysa wobec n ie j by ło  poniżej 
w sze lk ie j k ry ty k i.

Następnego dn ia  podczas zaba
w y  tanecznej doszło do jaw nego

starc ia  m iędzy m ną a sołtysem. 
C hodziło m u  ciągle o ten  anonim . 
W yprow adzony z ró w n o w a g i jego 
w y z w is k a m i i  podsuw aniem  p ię 
ści pod nos, pow iedz ia łem  m u p u 
b liczn ie , że jes t złoczyńcą i  że 
m u  to  udowodnię.

Zaczęło się. W  ciągu n a jb liż 
szych dw óch d n i chodziłem  po 
w s i i  zb ie ra łem  in fo rm a c je  o soł
tysie. Z ebra ło  się sporo fa k tó w  
bardzo obciążających tego czło
w ieka : pob ieran ie  łapów ek, sprze
daż m aszyn gm innych , kradzież 
zboża dw orsk iego itd . W łaściw ie  
to  w sze lk ich  in fo rm a c ji ud z ie liło  
m i tro je  lu d z i —  reszta, t j .  p ra 
w ie  cała w ieś zachowała w ie lką  
powściągliwość, a naw e t wrogość 
w  stosunku do mego śledztwa. 
Z rozum ia łem , że pode jm u ję  się 
sp raw y niebezpiecznej. Sołtysa 
znałem  od la ta  1945 roku . W ów 
czas, w  okresie  bezgłow ia a d m i
n is tra cy jn ego  p racow ałem  razem  
z n im  na te ren ie  w s i —  osiedla
liś m y  p rzybyszów  ze wschodu, 
w ys ie d la liśm y  N iem ców . < W ie 
dzia łem  o n im , że jes t bardzo 
energiczny, w ybuchow y, ła tw o  
na w ią zu jący  k o n ta k t z lu dźm i, 
ale n ie  zdo lny do re f le k s ji i  w e j
rzen ia w  głąb siebie. Po w y s ie 
d len iu  N iem ców  zają łern  ̂ się 
sw ym  gospodarstwem , późnie j 
pracą lite ra cką , z sołtysem  spo ty 
ka łem  się rzadko. Od czasu do 
czasu ty lk o  dochodziły  m nie 
ska rg i i  żale na niego. Teraz, gdy 
za in teresow a łem  się n im  b liże j, 
ogarnęło m n ie  zdum ienie. To ju ż  
n ie  ten  sam człow iek. P rz y z w y 
czaił się operow ać se tkam i ty s ię 
cy  z ło tych  i  d la  zdobycia p ie n ię 
dzy go tów  b y ł iść po trupach . 
M ia ł ju ż  dw ie  sp ra w y  sądowe _ i 
ka rę  w  zawieszeniu, b y ły  anon i
m owe donosy na niego, zawsze 
je d n a k  w ych od z ił z ty c h  op res ji 
obronną ręką.

Z eb ra liśm y  się na naradę: na u 
czycie lka P., au tochtonka F., 
m ło d y  osadn ik B. i  ja . Co rob ić? 
Z as tanaw ia liśm y się, czy dobrze 
będzie sprawę sołtysa p rzedsta

w ić  k o m is ji g rom adzk ie j, ale do
sz liśm y do w n iosku , że z tego n ic  
n ie  w y jdz ie . N auczycie lka , k tó ra  
n a jw ięce j od sołtysa m ora ln ie  
u c ie rp ia ła  i  au tochtonka F „  k tó 
rą  so łtys n a jw ięce j m a te ria ln ie  
w yko rzys ta ł, b y ły  pewne, że so ł
tys kom is ję  grom adzką s te rro ry 
zuje, a na nas, in ic ja to ra c h  oska r
żenia, będzie się m śc ił w sze lk im i 
sposobami. Przecież po łow a wsi, 
to  jego w sp ó ln icy  i  pow inow aci. 
Późn ie j dopiero p rzekona łem  się 
ile  słuszności m ia ły  te k o b ie ty  i 
ja k  w ie lk i b łąd  po p e łn ilib yśm y 
oddając sprawę m ie jscow ym  lu 
dziom. P os ta now iliśm y  sprawę 
pow ie rzyć  P ow ia to w e j K om en
dzie M . O. i  ju ż  następnego dn ia 
po jechałem  z osadn ik iem  B. do 
B ys trzycy . Z łoży liśm y  zeznania i 
podp isa liśm y je. P rzy  sposobno
ści p rzeds taw iłem  też spraw ę sta
roście, późn ie j sekre ta rzow i i 
w ó jto w i g m in y  w  L ą dku . Już 
tego  samego dn ia  w ieczorem  soł
tys  naszej g rom ady został zaw ie 
szony w  sw ych czynnościach. We 
w s i z ro b ił się ruch  —  wszyscy 
ju ż  w ie d z ie li k to  sołtysa oskarża, 
ale n ie  w ie d z ie li, o co. O n sam 
— ty p  zupe łn ie  pozbaw iony w y 
ob raźn i —  sądził, że jes t zaw ie
szony ch w ilo w o  i  zam iast m yśleć 
o ja k ie jś  obronie, p rzyg o to w yw a ł 
a ta k  na m n ie  i  na osadn ika B. 
Tym czasem  m y  w  da lszym  ciągu 
zb ie ra liśm y  in fo rm a c je  o s o łty 
sie i  znów  d ługą lis tę  jego p rze 
w in ie ń  doręczy liśm y gm in ie . W y
p a d k i następow a ły  szybko po so
bie. P rz y b y ła  do S k rz y n k i k o m i-  

(Dokończenie na stronie 4)

cześnie przeplec ione grzecznościo
w y m i z w ro ta m i w  s tosunku do 
F ra n c ji z u w a g i na  obecność 
F rancuzów . Sens przem ów ien ia  
jes t ten, że n ik t  n ikogo  n ie  zm u
sza do p o w ro tu  do k ra ju  i  n ik t  
n ie  po lu je  na dusze. C i obyw a te 
le, k tó rz y  n ie  odrazu się decydu
ją  na p o w ró t m a ją  ta k ie  same 
p ra w a  do op ie k i p rze ds taw ic ie l
s tw a R zeczypospolite j, ja k  i  c i co 
chcą ju ż  te raz w racać. T rzeba 
ty lk o  zawsze pam iętać, że stano
w ią  on i jedną  narodow ą, rodzinę. ■ 
Rząd nasz na n ikogo n ie  w y w ie 
ra  nacisku. Jeś li czyn i to  k to , to 
ty lk o  c i śm ieszni po ław iacze dusz, 
k tó rz y  m yślą , że na m aw ia jąc  in 
nych zarobią sobie na ciepłe p o 
sadki we F ra n c ji, w  k tó re j sami 
zostać chc ie liby  ja k  na jd łu że j. G dy 
padają te słowa, w id z im y  ja k  bę
dący w śró d  gości k ie p sk i ag ita to r 
tro p i się, a zręczny ag ita to r 
t iu m fu ją c o  nań pa trzy , podczas 
gdy in n i da ją  b ra w o  konsu low i. 
Rząd nasz, ciągn ie da le j konsul, 
jest rządem  p o lsk im  i  wszyscy o- 
byw ate le  m a ją  do n iego  je dnako 
we praw a. N a tom ias t ty m  różn i 
się od daw nych  po lsk ich  rządów , 
że n ie  nam aw ia , n ie  p o lu je  na re 
em ig ran tów  w p raw d z ie , ale tym . 
k tórzy, chcą rzeczyw iście  w róc ić  
do k ra ju , u ła tw ia  ten  p o w ro tó w  
m ia rę  w szys tk ich  s ił i  możności. 
D z ięk i zaw arc iu  ko rzys tne j um o
w y  m iędzynarodow e j z gościnną 
(uk łon) F ranc ją , k tó re j za to da 
no poważne koncesje w  zakresie 
dostaw  w ęg la  (uśmiech), ree m i
g ranc i m a ją  możność zabran ia ze 
sobą do P o lsk i całego posiadane
go m ie n ia  i  p ien iędzy bez op ła t 
celnych i  in nych . S tw arza  to 
uczciwe w a ru n k i w y b o ru  przez 

.cz łow ieka jego losu. M iłe  sercu 
konsu la  by łoby , gdyby  jego 
chrześniak ju ż  p rędko  z rodz ica 
m i zna lazł się w  Polsce, do k tó 
re j sam konsu l ju ż  za ro k  p o w ra 
ca, ale je że li W ozińscy n ie  zdecy
du ją  się na po w ró t, to  konsu l 
przez to  w ca le  im  n ie  cofn ie  swej 
p rz y ja ź n i i  te raz w  P aryżu , czy 
potem  w  Polsce będzie zawsze 
pam ię ta ł, że jes t o jcem  chrzest
nym  dziecka, a w ięc  d ru g im  jego 
op iekunem  po rodzicach rodzo
nych.

—  A  te raz ponieważ jesteśm y 
tu  w  g ro n ie1 nie  ty lk o  po lsk im , 
ale i  gospodarzy k ra ju , F ra n c u 
zów, p ie rw szy  k ie lic h , ja k i w zn ie 
siem y p o lsk im  tru n k ie m  niech 
będzie na  dobre stosunM  m iędzy 
naszą ko lon ią , a ludnością  f ra n 
cuską, n iech  w spó łżyc ie  d w u  n a 
rod ów  dobrze się uk łada , ja k  _na 
te j uczcie zmieszane dobre w in o  
francu sk ie  z do b rym  tru n k ie m  
po lsk im !

Tym czasem  P olacy p o w ie w a li 
ja rzęb iaku  F rancuzom  w  k ie lis z k i 
do w ina , m ów iąc  żeby spróbow a
l i  teraz w in a  polskiego. C i n ie  
wiedząc, co się św ięci, spe łn ia ją  
pełne k ie lic h y . C h w y ta ją  się za 
ga rd ła  i  ro b ią  śmieszne m in y . 
N a jle p ie j dogodziło to  Espagno- 
lo w i, na tom iast U k ra in ie c  t r iu m 
fu je , na n im  na w e t ta k  m ocny 
tru n e k  nie  ro b i żadnego w raże- 
nia.

Po uczcie grom ada lu d zka  od
prow adza ła  do d ro g i samochód 
konsula, p rzedz ie ra jący się przez 
zarośla. Jeszcze dostał kon su l w  
upom inku... bu te lkę  m iejscowego 
w in a  w łasnego w y ro b u  gospoda
rzy , co go bardzo ub aw iło . Tam  
gdzie droga sta ła  się ju ż  ja ko  ta
ko  m ożliw a , pożegnano gości z 
Paryża. T y lk o  m a tka  chrzestna 
i je j m ąż w s ie d li do auta konsu 
la  i  po jechano k u  szosie, gdzie 
s ta ł ich  dom.

W  czasie d ro g i kon su l uc ią ł 
szczerą rozm ow ę ż W arczakiem
0 jego życ iu  i  zam iarach. W  roz
m ow ie  W arczak skarży się, że 
choć p ra w ie  wszyscy Polacy w  
oko licy  są bardzo zasłużeni w  cza
sie resístan te , n ie  m a ją  jednak  
fak tyczn ie  ró w n y c h  p ra w  z F ra n 
cuzam i, są lu d ź m i d ru g ie j ka te 
go rii. S łusznie w ięc  w ie lu  chce 
w racać do k ra ju . T a k i na  p rz y 
k ła d  K ro ś n ik , n ie  ty lk o  że sam 
zabiera się do pow ro tu , ale i  in 
nych  ze sobą ciągnie. N am aw ia  
córkę i  zięcia. C i są w  rozterce. 
Z  rozm ow y w y n ik a , że na jczę
ściej pozycja  socja lna je s t z go
dna z dek la rac ją  życiową. N a j
chę tn ie j w racać chcą prości ro 
bo tn icy  ro ln i,  a c i co są w łaśc i
c ie lam i k a w a łk a  z iem i najczęściej 
w racać n ie  chcą. D zierżaw cy się 
w aha ją, a on i s tanow ią  g łów ną 
masę. W arczak też je s t dz ie rżaw 
cą. ,On sam m ożeby i  w o la ł w ró 
cić do P o lsk i, zwłaszcza że jego 
żona F rancuska je s t pe łna en tu 
zjazm u d la  ta k ic h  p lanów , ale 
bo i się, że Polska obecna różn i 
się bardzo od daw nej, ja ką  znała
1 ma w  sw ych oczach.

—  A  zresztą F rancu z i to spra
w ie d liw y  naród.

m uzyna, gdy W arczak o tw o 
rzyw szy d rz w i swego dom u sta
ną ł w  p rogu  n iem ile  zaskoczony. 
P o lic ja n c i francuscy  ju ż  czekali 
nań z k a jd a n k a m i i  k u  rozpaczy 
żony, po p ro w a d z ili go do k a re tk i, 
k tó ra  s ta ła  nieopodal.

(Dokończenie w  nast. numerze) 
Jerzy Zagórski.

STANISŁAW PIASTOWICZ

Przed nocq
D ni lata ja k  wspominać w  czas biały śniegu 
Owoców smak przychylać daleki 
K rw i struga płynie w  b iałym  puchu 
Cienie w iru ją  w  obfitości lasów 
Jaki zarys zw iastuje dębów milczenie 
Śpiewy na dłoniach m ilkną  
Sosen żyrandol dźwięczy 
N a niebie skrzy się gwiazd zatoka śniąca 
Panie przed czarną nocą u k ry j m oją duszę

KAZIMIERZ POPIOŁEK

Tematyka potrzeb
Katowice to nie ty lko  stolica jednego z województw naszego 

państwa. Katowice to przede wszystkim centrum najpotężniej
szego naszego okręgu przemysłowego o decydującym znaczeniu 

dla stanu i rozwoju gospodarczego Polski i je j pozycji w  świecie.
To równocześnie główne miasto terenu, stanowiącego największe 
skupisko ludności robotniczej, a więc te j klasy, która zwłaszcza 
po zjednoczeniu klasy robotniczej w zięła zdecydowanie w  swe ręce * 
odpowiedzialność za losy naszego narodu i państwa.

Środowisko to posiada swoje problemy i  potrzeby w  każdej 
dziedzinie. W iele z nich ze względu na rolę zarówno gospodarczą 
jak  i  polityczną górnośląskiego okręgu przemysłowego wybiega 
swoim znaczeniem daleko poza granice tego regionu, obejmując 
całe państwo, a nawet przekraczając jego granice.

Problemy to różnego rodzaju i charakteru. Nie zamierzam tu 
mówić o wszystkich. Chcę jedynie zwrócić uwagę na niektóre, 
najbardziej dla naszego regionu charakterystyczne, szczególnie za
razem ważne i zasadnicze, i spojrzeć na nie pod jednym  kątem  
widzenia: o ile problemy te w inny wzbudzić zainteresowanie na
szej nauki i ja k i udział w  pracy naukowej nad tym i problemami 
przypaść może i powinien naszemu województwu i jego stolicy.

Wśród problemów o pierwszorzędnym znaczeniu, z punktu w i
dzenia nie tylko regionalnego, na czołowym miejscu wymienić  
trzeba sprawy górnośląskiego przemysłu. Tem at ten k ry je  w  sobie 
całe bogactwo szczegółowych problemów. A  więc dla przykładu  
np. sprawa odbudowy zniszczeń i zaniedbań wojennych i przed
wojennych, wprowadzane ulepszenia techniczne i organizacyjne, 
rola w ynalazków robotniczych, potrzeby inwestycyjne, rola prze
mysłu w  dziele przebudowy naszej gospodarki na socjalistyczną 
(m. in. .dla przebudowy w  tym  kierunku wsi), udział i związek 
z życiem gospodarczym całego państwa, znaczenie dla stosunków 
międzynarodowych itp. itp.

Ze sprawą przemysłu, produkcji, łączy się jak  najściślej zagad
nienie pracy i dającego ją  człowieka. A  oto dla przykładu: nie
które związane z tym  konkretne zagadnienia: współzawodnictwo 
pracy w  najróżnorodniejszych aspektach, zagadnienie administracji 
i prawa pracy, przemiany w  położeniu m aterialnym  i ku lturalnym  
robotnika, wczasy pracownicze, budżet robotniczy, typ górnoślą
skiego pracownika, jego pozycja i tradycja itd. itd.

To następnie historia jego pracy i w a lk i zwłaszcza od chwili 
powstania tu wielkiego, maszynowego przemysłu. N ie mamy do
tychczas polskiej (zresztą i  niemieckiej) historii wielkiego przemysłu 
na Górnym Śląsku i w  dawnym Zagłębiu Dąbrowskim  i dziejów  
tworzącej ten przemysł warstw y robotniczej, historii ciężkiego 
trudu tutejszego człowieka pracy. N ie w iem y prawie nic o robot
niczych przywódcach w  walce z wyzyskiem niemieckiego, między
narodowego i rodzimego kapitału, nie zostały jeszcze w  księdze 
historii zanotowane nazwiska licznych ofiar ucisku i w a lk i so
cjalnej tutejszej ludności. H istoryków naszych interesowały w  ślą
skiej przeszłości praw ie wyłącznie w alk i narodowe i polityczne. 
Tam tym , gospodarczo-społecznym zagadnieniom poświęcono znacz
nie mniej uwagi mimo, że one właśnie m ają decydujące znaczenie 
i dla wszelkich innych spraw.

Inny, szczególnie dla naszego terenu aktualny problem to śle
dzenie procesu zrastania się osiadłej w  tym  kra ju  od w ieków  pol
skiej ludności z przybyw ającym i tu z wszystkich stron Polski 
i spoza je j granic grupami, śledzenie procesu tworzenia się nowego 
społeczeństwa i jego w rastania w  życie całego narodu. To bada
nie związanych z tym  procesem przemian demograficznych, gospo
darczych, obyczajowych, kulturalnych czy administracyjnych.

W ydaje się, że nie ma potrzeby uzasadniania ważności tych 
problemów, nie ma potrzeby mnożyć dalszych związanych z nim i 
szczegółowych zagadnień. Wszystkie one (jak i w iele innych) w y 
magają gruntownego naukowego badania i opracowywania.

Czy problemy te w inny być w  takim  czy innym stopniu roz
wiązywane specjalnie na terenie naszego województwa, czy też 
właśnie ze względu na swe ogólnopaństwowe znaczenie należy 
ewentualne aspiracje środowiska w  tej mierze uznać za nieuza
sadnione, wygórowane? Świadomość tego, że nauka nawet w  swym  
najbardziej teoretycznym ujęciu, nawet w  najbardziej abstrakcyj
nych dziedzinach, jest ja k  najmocniej związana z życiem, że z jego 
potrzeb wyrasta i  ich zaspokajaniu, w  m niej lub więcej bezpośredni 
sposób służy, świadomość tego pozwala bez potrzeby dowodzenia 
przyjąć zasadę, że każde środowisko musi również w  dziedzinie 
naukowej współdziałać w  rozpracowywaniu zwłaszcza tych pro
blemów, które mu są najbliższe. N ie narusza to oczywiście nie
m niej podstawowej zasady, że wszelkie poczynania danego regionu 
i w  dziedzinie naukowej muszą być podporządkowane wytycznym  
ogólnym, w  skali całego państwa muszą zostać objęte ogólnym, 
państwowym planem. Weszliśmy obecnie w  trzeci, ostatni rok na
szego pierwszego planu gospodarczego. M am y przed oczyma roz
snutą przez M in istra Przemysłu i Handlu wspaniałą w izję planu  
sześcioletniego. Plany te dotyczą w praw dzie w  pierwszym rzędzie 
zagadnień gospodarczych, ale planowanie wkracza i z każdym  
dniem wkraczać będzie coraz mocniej również w  dziedziny badań 
naukowych. Konieczność planowej, należycie zorganizowanej pracy 
naukowej, w yn ika zresztą w  sposób konieczny z zadań, jak ie  przed 
wszystkimi dyscyplinami w iedzy stawiają zasady m aterializm u  
dialektycznego i  historycznego.

W  planie tym, w  dziele w ykuw ania wiedzy o pracy tutejszego 
człowieka i je j rezultatach, o złych i dobrych dolach tutejszego 
ludu, musi odpowiednie miejsce zająć i nasz region i jego stolica 
Katowice. O ich rodzaju i kierunku decydować w inny w  pierwszym  
rzędzie tkw iące w  nim  samym problemy i potrzeby. A le  nie 
tylko  one. N iem niej ważnym  czynnikiem, który zwłaszcza w  fazie 
początkowej musi być powszechnie brany w  rachubę, to w arunki, 
to możliwości danego środowiska. Zastanowić się wobec tego 
z kolei należy, jak ie  możliwości posiada w  te j mierze górnośląski 
okręg przemysłowy i jego stolica, Katowice. (Ze względu na spe
cjalny charakter zagłębia górnośląskiego, powiązanego rozlicznymi 
więzam i kom unikacyjnym i, które czynią z niego ja k  by jedno 
w ielk ie miasto. Katowice należy uważać w  pewnej mierze za sym
bol tego całego środowiska.)

Możliwości naszego środowiska w yn ikają  w  pierwszym rzędzie 
z faktu  istnienia tu szeregu wyższych uczelni oraz instytutów ba
dawczo-naukowych. M am y następnie archiwa, muzea, biblioteki, 
te nieodzowne warsztaty naukowej pracy. Poza związanym i z tym i 
instytucjam i pracownikam i naukowym i istnieje na Górnym Śląsku 
ogromny rezerwuar sił, które w  każdej chw ili można w  tak ie j czy 
innej form ie zużytkować dla pracy naukowej. To nasi inżynierowie, 
technicy, robotnicy-wynalazcy, przodownicy pracy.

Możliwości te nie są jeszcze dotychczas w  pełni wyzyskane, 
a istniejące na naszym terenie instytucje naukowe nie pełnią je 
szcze tych wszystkich zadań, które tu właśnie n ajła tw ie j i najbar
dziej celowo możnaby wykonać. Doceniając w  całej pełni dorobek, 
wagę i ogromne znaczenie działających na naszym terenie w yż
szych uczelni oraz instytutów naukowych, życzyć należy, aby po
żyteczną swą pracę ciągle rozw ijały, poszerzały i pogłębiały. Rów 
nocześnie jednak stwierdzić trzeba, że brak albo też stanowczo 
za mało jest na terenie naszego województwa zwłaszcza instytucji 
o charakterze ściśle naukowym, bardziej teoretycznym, stojących 
na odpowiednio wysokim poziomie. Postulatem w  tym  względzie 
najdalej idącym, postulatem wysuwanym od pierwszych chwil po 
skończonej wojnie, jest utworzenie na terenie województwa śląsko- 
dąbrowskiego pełnowartościowego uniwersytetu. Zdając sobie spra
wę z konieczności liczenia się z realnym i możliwościami naszego 
państwa w  tej dziedzinie, ciesząc się z każdego osiągnięcia zb li
żającego nas do tego celu, trzeba równocześnie bardzo mocno pod
kreślić potrzebę utrzym ania i rozbudowania tu takich instytucji, 
które m ają dane po temu, aby w  mniejszym czy większym stopniu 
pełnić choćby zastępczo te funkcje naukowe, które gdzieindziej 
związane są z uniwersytetami. Instytucji, które byłyby w  stanie 
zaspokoić potrzeby i słuszne aspiracje górnośląskiego okręgu prze
mysłowego w  dziedzinie naukowej. Istnienie tego rodzaju insty
tucji, ich rozbudowa i pomnażanie, przyciąganie i skupianie w  na
szym przemysłowo-robotniczym środowisku ludzi nauki to ważne 
a zarazem konieczne podbudowywanie i dopełnianie pracy rąk  
i mózgów tutejszych techników, robotników czy handlowców. To  
równocześnie konkretny w yraz te j prawdy, że z życia wyrasta  
i jego potrzebom służyć w inna nauka.

Katowice, stolica decydującego o gospodarczym rozwoju Polski 
okręgu przemysłowego, centrum największego skupiska przodującej 
w  życiu naszego narodu klasy robotniczej m ają wszelkie dane po 
temu i mieć muszą uzasadnioną ambicję, ażeby również w  dzie
dzinie naukowej rozwijać te zwłaszcza dziedziny działalności, które  
w ynikają  z charakteru i  potrzeb górnośląskiego regionu.

K A Z IM IE R Z  P O P IO ŁE K .
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99Pan Tadeusz" na scenie
Teatru  Rapsodycznego

Rezerwat dzikich

Krystyna Ostaszewska jako Teli
mena, August Kowalczyk i Stani
sław Gronkowski w „Panu Ta

deuszu“.

Mieczysław Kotlarczyk jako Poeta 
w „Panu Tadeuszu“ w Krakow

skim Teatrze Rapsodycznym.
Fot. A. Komorowski.

Danuta Michałowska jako Zosia i August Kowalczyk jako Tadeusz

Wyspa pokoju
Druga prem iera pelnospektaklo- 

wej sztuki obecnego sezonu w Tea
trze Ziem; O po lsk ie j.p , t. „Wyspa 
pokoju“  Eug. Piętrowa w  przekła
dzie M a rii W isiowskie j jest wyda
rzeniem dużej m iary w dotychcza
sowym repertuarze tej sceny. Swia 
dome zerwanie przez Dyrekcję 
Teatru z dotychczasową lin ią  re
pertuarową, jeżeli o takie j mówić by 
można, że istniała w  ciągu ubie
głych sezonów, zapisać należy na 
korzyść k ie row n ictw a tej placówki. 
W ystawienie bcw :em wspomnianej 
sztuki w dn iu 17 marca 1949 r., 
zdaniem moim, włącza zawodową 
scenę nadodrzańską w szeregi tych 
teatrów  polskich, k tó re  sięgają do 
nowego demokratycznego repertua
ru  i świadomie przeobrażają 
1 kształtu ją odbiorcę teatralnego. 
Z uwagi na to. że sztuka powyższa, 
wystawiona już w k ilk u  teatrach, 
znalazła szerokie omówienie na la 
mach prasy lite rack ie j nie wym a
ga ona szerszego omówienia, po 
premierze w Opolu. Tymczasem no
we zakończenie opolskie, t. j. cały 
¿<t czwarty, k tó ry  jest odmienny 
od oryginału i od ostatnich scen te
go utworu, podanych przez Teatr 
Kam eralny w Warszawie, prosi się 
o k ró tk ie  zapoznanie z treścią.

Kapita lista angielski Jakobs. w  o- 
bawie przed wybuchem drugiej 
w o jny światowej, wyjeżdża wraz 
z całą rodziną i służbą ze swego 
k ra ju  i chroni się przed okropno
ściami w o jny na spokojnej wyspie, 
gdzie urządza sobie ciche mieszka
nie na wzór londyński. Głoszone 
przez niego słowa o pacyfizm ie są 
jednak cichą frazeologią, a za
razem sprytnym  uspraw iedliw ie
niem przed samym sobą swego 
tchórzostwa, które wygnało go 
z kra ju . Jakże sprzeczne jest 
jego wygłaszane pokojowe prze
m ówienie przez radio z zabra
niem w ta jem nicy przed wszystki
m i broni na wyspę. Typowy ten 
kap ita lis ta  angielski, k tó ry  skąpą 
ręką dla własnych celów podwyż
sza pensję swego sekretarza, na 
wyspie buduje ochronki, głosząc, 
że uważa to za obowiązek wyzna
wanej przez niego w ia ry . Z wybu
chem na fty  na wyspie Jakobs w y
kupuje wraz z rodziną parcelę od 
tubylców za d ru ty  do robótek 
ręcznych, zakładając przedsię
biorstwo „na fta  angielska“ , a żona 
jego, rodem z A m eryki, „na ftow e 
przedsiębiorstwo amerykańskie“ . 
Dwa te przedsiębiorstwa ryw a lizu 
ją ze sobą. Cudem ocalały w  kata
s tro fie  m orskiej Japończyk Baba 
przeszkadza firm om  małżonków Ja
kobs, otw iera jąc „na ftę  japońską“ . 
B iedn i tubylcy padają ofiarą eks- 
ploatorów ze świata angielskiego, 
amerykańskiego i japońskiego. I  w 
tym  momencie rozpoczynają się 
różne zakończenia sztuki. Według 
oryg inału autorskiego sztuka koń
czy się wybuchem w o jny między 
kap ita lis tam i. W wystaw ieniu 
przez Teatr Kam eralny w Warsza-

H r ó t k i e  s p i ę c i a

wie. k ró l plem ienia Machunchina 
podpala naftę i  organizuje powsta
nie tubylców.

W zakończeniu opolskim Japoń
czyk powołuje przeciw M achunchi- 
now i m arionetkowy rząd tubylczy. 
Ludność wyspy oblega dom Jakob- 
sa. w  którym  przebywa ich k ró l 
Machunchina. Jakobs dla dojścia 
do porozumienia z Babą wydaje w 
ręce buntujących się tubylców  Ma
chunchina. Czyn ten potępia młoda 
generacja, k tóra przybyła na w y 
spę z Jakobsem, wypowiadając się 
ostro przeciwko zbrodniom ustro
ju  kapitalistycznego. Zakończenie 
sceny opolskiej jest ciekawe i po
siądą bogaty wydźw ięk dokonują
cych się przemian w  sercach i  u- 
mysłach m łodych ludzi.

W ydaje m i się jednak, że bogata 
treść kom edii P iętrowa na deskach 
scenicznych Opola przerosła s iły  
zespołu tego Teatru. Reżyseria 
sztuki, spoczywająca w  rękach dyr. 
T. Byrskiego, nie poprowadziła 
aktorów po drogach, wskazanych 
przez autora, a w ięc zgodnych 
z duchem utworu, lecz kazała im  
kierować się własną inwencją. 
Stąd też w  przedstawieniu wyczu
wa się brak skoordynowania środ
ków aktorskich, k tóre m ogłyby na
dać sztuce w łaściwą form ę i  do
sadną in terpre tację tekstu. N ic też 
dziwnego, że pozostawieni sami so
bie artyści da li jeszcze jedno 
przedstawienie na poziomie świe
tlicowym*. I  tak źle obsadzony w 
ro li Jakobsa Józef Pelszyk am bit
nie usiłował wyciągnąć z siebie, co 
ty lko  mógł. Sabina Mielczarek, w 
ro li Pameli, Fr. Bay-Rydzewski, 
jako komandor E llis  Goodman 
i  Longin Dobrawski jako mr. Baba, 
gdyby dostali się w  ręce dobrego 
reżysera, m ogliby zagrać swe role 
poprawnie. Jedynie z całego zespo
łu  interesująco i prawdziw ie od
tworzyła rolę żony mrs. -Jakobs — 
Jadwiga Pytlasińska, która swobod
nie i na turaln ie wypowiadała się w 
każdej sytuacji. O innych i  o tych, 
oznaczonych w  program ie trzema 
gwiazdkami, nie czuję się zobowią
zany wspominać. W yjaśnić jednak 
muszę, że brak odpowiedniego ze
społu w Teatrze Z iem i Opolskiej 
zmusił D yrekcję  do zamienienia 
ro li dziadka na babkę (choć przy
znać należy, że Eugenia Kwiatkie- 
wicz wyw iązała się całkiem do
brze). K rakowskie dekoracje A n 
drzeja Stopki, przystosowane dla 
sceny opolskiej, oraz do użytku na 
wyjazdy w  teren, są przyjem ne i in 
teresujące. Natomiast kostiumy, 
w yję te  z angielskich jou rna li, by ły  
za mało efektowne. Publiczność 
opolska, k tóra w  dniu 13 marca 
b. r. w ype łn iła  piękną salę tea tra l
ną po brzegi, na przedstawieniu 
„Jak  wam się podoba“  — W. Szeks
pira, zorganizowanym przez Pań
stwowy Teatr Śląski z Katow ic, w  
dn iu prem iery własnego Teatru 
nie dopisała całkowicie.

M IC H A Ł  PO ŁCZYŃSKI

(Dokończenie ze s tro n y  3)
sja gm inna, w ezw ała  k ilk u n a s tu  
lu d z i do przesłuchan ia . Jak  by ło  
do przew idzen ia , większośćś w y 
p a rła  się wsze lk iego w sp ó ln ic tw a  
z sołtysem , a naw e t skrzyw dze
n i przez niego w o le li m ilczeć.

Następnego dn ia  p rzy je ch a ł do 
w s i kom endant M . O. z L ą d k u  i  
jego zastępca. C i za b ra li się do 
rzeczy bardzo u m ie ję tn ie  i w  c ią 
gu dn ia  zeb ra li ty le  m a te ria łu , że 
aż sam i b y l i  zdum ien i m nogością 
so łtysow ych przestępstw . Późnym  
popo łudn iem  spotka łem  się z n i
m i u  nauczyc ie lk i P. D z iękow a li 
m i, że spraw ę sołtysa ruszyłem , 
ale b y l i  trochę  urażen i, że p o m i
ną łem  g m in n y  posterunek M . O., 
a udałem  się do „p o w ia tó w k i“  
B y ło  m i p rzyk ro , bo rzeczyw iście 
nasze posunięcie m ogło św iad 
czyć o b ra k u  zau fan ia do tych  
m łodych , a zdo lnych ludz i.

W ieczorem  kom endant areszto
w a ł sołtysa. Rzecz c h a ra k te ry 
styczna, że sołtys do osta tn ie j 
c h w ili zachow yw a ł się w yzyw a 
jąco i  chodząc po w s i odgrażał 
się m n ie  i  osa dn ikow i B., a w  
c h w ili a resztow ania zdum iony  i 
w śc ie k ły  rz u c ił pod m o im  adre
sem: „czego ten s ........ ode m nie
chce!“  B aga te lka ! C z łow iek ma 
na sum ien iu  ty le  p rzew in ień , że 
czeka go k ilk a  la t w ięz ien ia , a 
na jw ażn ie jszą  spraw ą w  te j k r y 
tyczne j c h w ili jes t d la  niego oso
b is ty  porachunek ze m ną!

W łaśc iw ie  to  dopiero po aresz
to w a n iu  sołtysa n a s tą p iły  d la

m n ie  na jgorsze dn i. O p in ia  ca łe j 
w s i zw ró c iła  się p rze c iw ko  m nie. 
Jakże tru d n o  m i b y ło  w  ty c h  
dn iach pokazać się lu dz io m ! Z e
wsząd czu łem  spo jrzen ia  n iena 
w is tne, złe, zapow iadające zem
stę. N aw e t p rzy ja c ie le  i  zna jom i, 
k tó rz y  da w n ie j zachęcali m nie 
szczerze do wszczęcia a k c ji p rze
c iw  so łtysow i, teraz o m ija li m nie 
ja k  zapow ietrzonego. R ozum ia
łem  ta m tych  lu d z i: so juszn ików  
i  w sp ó ln ikó w  sołtysa; ich  s o lid a r
ność jes t so lidarnością  sza jk i ra -  
buśniczej —  łączą ich  wspólne 
szachrajstw a. A le  c i uczciw i? 
Czemu opow iada ją  się po tam te j, 
a n ie  po m o je j stronie? G dzieko l
w ie k  się zw róc iłem , słyszałem  
głosy po tęp ien ia : że n iepo trzeb
nie  ruszy łem  sołtysa, że zrob iłem  
źle. D opraw dy, c h w ila m i m ia łem  
poczucie, że to  n ie  so łtys jes t z ło 
czyńcą, lecz ja  —  zrozum ia łem  
potęgę lu d z k ie j o p in ii, zrozum ia
łe m  p rzys łow ie : „w laz łeś  m iędzy 
w ro n y , k ra k a j ja k  i  one“ .

D op ie ro  gdy w ychodz iłem  poza 
S krzynkę , do Trzebieszow ie, do 
g m in y  lu b  na posterunek M . O. 
zaczynałem  się czuć zdrowo. G dy 
kom endan tow i M . O., sekre ta rzo
w i g m in y  lu b  w ó jto w i opow iada
łem  o m o je j s y tu a c ji w e w si, c i 
o tw ie ra li oczy: „ ja k  to? m a  pan 
zm artw ien ie?  P rzec iw n ie : p o w i
n ien  się pan czuć pew ny siebie 
i  śm ia ło  pa trzyć  ty m  lu dz iom  w  
oczy. T am ci są po s tron ie  bez
p ra w ia , so lid a ryzu ją  się z ła jd a c 
tw em , a pan idzie prostą  drogą“ .

W  k ilk a  d n i po a resztow aniu  
sołtysa spo tka ły  m n ie  p rzyk ro śc i 
nowe, n ieprzew idziane . W łaści
w ie  to  pow in ie ne m  b y ł się ich  
spodziewać zna jąc ju ż  sołtysa i  
jego so juszn ików  i  w iedząc, że są 
zdo ln i do wszystkiego. Okazało 
się, że w  s ta ros tw ie  i  p o w ia to 
w y m  U. B. leżą cz te ry  doniesie
n ia  na m n ie : dw a podpisane przez 
sołtysa, a dw a zredagowane przez 
k i lk u  osadn ików  ze S k rzyn k i. W  
ty m  w szys tk im  zastanaw ia jąca 
je s t jedna rzecz: gd yb y  te dono
sy p isa ł cz łow iek  o dużej in te l i
gencji, b y ły b y  d la  m n ie  niebez
pieczne. N a szczęście ta k  byw a  
że k to  posiada in te lig e n c ję  ten 
zazwyczaj k ie ru je  się zasadami 
e tyczn ym i i  —  ja k  w  ty m  w y p a d 
k u  —  n ie  będzie fa łszyw ie  zezna
w a ł. S ołtys i  jego w sp ó ln icy  ja 
ko  ty p y  pozbaw ione in te lig e n c ji, 
k ie ru ją c e  się ślepą n ienaw iśc ią , 
p o p e łn ili w  sw ych  fa łszyw ych  
uonosacn szereg b łędów  rażących, 
ła tw y c h  do w y k ry c ia . W  k ró tk im  
czasie stw ie rdzono, że oskarżen ia 
są bezpodstawne, a p rze c iw ko  n ie 
sum iennym  donosic ie lom  wszczę
to dochodzenia.

B u rza  się p rzew a la . W p ra w 
dzie n ie  m am  jeszcze odw ag i po
kazać się w ieczorem  w e w si, 
w p raw d z ie  dochodzą m n ie  jeszcze 
pogróżki, a na m ojego pom ocn ika 
urządzono istne po low an ie  w śród 
nocy, ale te rzeczy w y d a ją  m i się 
m n ie j p rzyk re , n iż e li zaślepienie 
lu d z i dobre j w o li. Po tych  prze
życiach po raz p ie rw szy  pozostał 
we m n ie  g łęboki, u raz do lu d z i —

Objazdowa Wystawa Żydowska
n a  O n l n t f t n  S lq s ftu

Ż yd o w sk ie  T o w a rzys tw o  K rz e 
w ienia S z tuk  P ię kn ych  u rzą 
d z iło  3 z k o le i w ys taw ę . Po 
dw óch w ys ta w a ch  warszaw

sk ich , trzec ia  ukazała się we W ro
c ław iu , skąd zostanie przeniesiona 
do k i lk u  w iększych  ośrodków  D o l
nego i Górnego Ś ląska. S kup iono 
tu  k ilka d z ie s ią t d z ie ł sz tuk i, s tw o
rzo nych  przez a r ty s tó w -ź y d ó w  
Zaw ieszono w  te j c iasnej prze
s trzen i. ja k b y  w  ja k im ś  m a łym  
wszechświecie p e r ły  uczuć k i lk u 
dz ies ięc iu  p u lsu jących . żyw ych  
p rzepe łn ionych  p ięknem  serc k tó 
re  chociaż p rzes ta ły  b ić , przeka
za ły  nam odblask sw ych w z lo tó w . 
W strząśn ięc i spoglądam y na te, 
k rw ią  sw ych  tw ó rc ó w  tę tn iące 
obrazy. Otacza nas w te j sa li coś 
n iep rzem ija jąceg o , to  czego n i 
zab ić, n i zgnieść nie może — ż y 
w y  n u r t  du chow ych  w z lo tó w  na
ro du , k tó r y  choć to r tu ro w a n y , ja k  
żaden w  św iecie , oddaje  sw ó j 
ska rb  po tom nym .

W ystaw a zaw iera  ponad sześć
dz ies ią t eksponatów , w śród  n ich  
jedna rzeźba. Jest to  „M es jasz“  — 
rzeźb iarza ś.w iatowej s ław y  H en
ry k a  G llcenste ina . Rzeźba ta Jest 
ja k g d y b y  sym bolem . W  jego o- 
puszczonej na p ie rś , p e łn e j m ą
drośc i i zadum ania tw a rz y  w idn ie 
je  sm utek lecz n ie  beznadz ie j
ność. B o le je , lecz n ie  rozpacza. 
Czeka. W yczeku je  c h w ili,  k tó ra  
m u s i nadejść, b y  p o rw a ć  do czy 
nu św ia t. G dy w  sercu jego lu d z 
kości zap łon ie  m ocny, w szechludz- 
k i  idea ł m iło śc i i  b ra te rs tw a  — 
w zn ies ie  do us t opuszczony obec
n ie  w bezw ładne j d ło n i róg  1 ra 
dośnie  obw ieśc i ś w ia tu  n ieśm ie r
te ln y  zew : „N ie c h  się z iśc i p ra w 
da ! N iech  zapanuje  s p ra w ie d li
wość! N iech  zg in ie  p rze m o c !“  

Z b liża m y  się do obrazów . Z każ
dego z n ich  p ro m ie n iu je  od rębny 
n a s tró j. O to su b te ln y  pe jzaż Sa
m uela F ln k e ls ta jn a  ów dzie  spo
g ląda ją  ta je m n icze . przepastn ie  
urocze oczy .D ziew czyny żyd o w 
s k ie j“  K a n e lb y . T u  zaś w is i p rze 
ra ża jący  sw ym  tem atem  rysunek 
Jonasza Szterna „W  b u n k rz e “ : 
sku lona pod deskam i pod łog i ro 
dzina żydowska, nad je j  g łow ą d o 
b ija ją c y  się do  do m u  h it le ro w c y . 
R ysunek, na k tó r y  spoglądam 
w y k o n a ł a rtys ta , k tó r y  na w łasne 
oczy og lądał ów p rze raża jący  kosz
m a r i  sam też go przeszedł, gdy 
ja k o  o fia ra  Jednej z . a k c j i “  leżał 
pod zb itą  w a rs tw ą  c ie p ły c h  jesz
cze nag ich  tru p ó w .

A  o to  2 ry s u n k i w ysoce u ta le n 
tow anego g ra fik a  i l ite ra ta , la u re 
ata nagrody lite ra c k ie j — B ru n o  
Schulza. Jeden z ry s u n k ó w  — to  
pe łna  w y ra z u  „G roteska**. D ru g i:  
„A u to p o r tre t“ : w ą tły , ne rw ow y
m ężczyzna s to i p rzed  sz ta lu gam i 
w  sw ym  a te lie r, p e łn ym  obrazów .

Z n ów  in n y  obraz pow sta je  p rzed  
m y m i oczym a: u lica  w  ro d z in n y m  
m ieście  Schulza, D rohobyczu . Do 
przechodzącego podchodzi w  ja sn y  
dz ień  h itle row iec , bez s łowa pod
nosi re w o lw e r i  s trze liw szy  do 
S chulza, k ła d z ie  go na  m ie jscu  
tru p e m .

O dryw am  się 1 idę  d a le j. Z d u 
żego p łó tna  pada sm ętne spo jrze 
n ie  w y m o w n ych  pe łn ych  n ie w y - 
słow ionego, bolesnego u r o k u .— 
oczu, pyszn ie odzianego A raoa . 
R ysy  tw a rzy  szlachetne, usta pe ł
ne. zm ysłow e. T o  uczeń M a te jk i 
ge n ia ln y  m a la rz  M a u rycy  G o ttlie b , 
k tó r y  zm a rł w  23 ro k u  swego ży
cia, pozostaw ia jąc n ie śm ie rte ln y  
skarb  sw ej w span ia łe j tw órczośc i 
D a le j u ro k ie m  sw ym  urzeka 
, ch łop iec żydow sk i“  W ilh e lm a  
W achtla . T ru d n o  oderw ać w z ro k  
od ty c h  oczu sm u tnych , n iedz ie - 
" ięcych  p rze pe łn ionych  ja k b y  
n ieo s iąga ln ym i m a rze n ia m i 1 n ie 
o b ję ty m  bó lem . N ieda leko  w is i 
sub te ln ie  w yk o n a n y  „ A k t  ko b ie 
cy “  M a ksym ilia n a  E ljo w icza  k tó 
r y  zg iną ł z rą k  siepaczy n iem iec
k ic h . O bok m ieśc i się dużych  ro z 
m ia ró w  „u to p o r t re t “  Leopolda 
GOttlieba, b ra ta  M aurycego . B y ł 
to  ró w n ież  a rtys ta  du że j m ia ry , 
k tó r y  s tw o rz y ł dz ie ła  n ie p rze c ię t- ' 
n e j w artości. Potem  d ługo p rz y 
k u w a ją  w z ro k  m is trzo w sk ie  prace 
jednego z n a jw y b itn ie js z y c h  m a
la rz y  żydo w sk ich  Sam uela H ir -  
szenberga. C h łon iem y p iękn o  jego  
dz ie ła  „C h ło p ie c  siędząey na 
o kn ie “ , zachw ycam y się m a es trią  
jego ..Tańca Ż y d ó w “ . W ty c h  c ia
snych  ram ach n ie  m ogę zawrzeć 
w rażeń w y w o ła n ych  p e łn y m i n ie 
p rzepartego  u ro k u  obrazam i ta 
k ie j  m ia ry  a r ty s tó w  Jak: Jan  Go-

Bruno Schulz: U łóżka chorego j

Artur Markowicz: Żydzi piszący Torę

Maurycy Gottlieb: Autoportret 
(kopia M. Gottlieba)

tard, Buchbinder Szymon, Selden- 
beutel Menasze, Kram sztyk B»man
i  w ie lu  in n ych . N ie  m ogę je dn ak  
pom inąć prac jednego z n a jp ło d 
n ie jszych  i n a ju lub ień szych  m a la 
rz y  żydo w sk ich  A r tu ra  M arkowi
cza. k tó ry  m a te rla lizu ją c  w  sw ych 
obrazach życie  żydow stw a po l
sk iego przed w o jną , ty p y , k tó re  
po s trasznym  k a ta k liź m ie  w o je n -

Maksymilian Eljowicz: Akt kobiecy

nym , s ta ły  się tra g ic z n y m i posta
c ia m i — zas łuży ł na m iano h is to 
ry k a  żydowstwa po lskiego. Tak ie  
jego  sceny rodza jow e , ja k : .D y 
sputa nad e trog iem “ , czy „P iszący 
to rę “ , czy też , M od lący  się Ż y d z i“  
— są d o ku m e n ta m i nie ty lk o  a r ty 
s ty c z n y m i a le  1 obyczaj o w o -h is to 
ry c z n y m i.

Ernestyna Podhorizer

Melpomena i cholewy
Rzecz jasna, źe na uproszenie 

naszego „savoir v ivre 'u  oraz na 
zniknięcie z życia towarzyskiego 
rozmaitych uciążliwych a nieraz 
i śmiesznych zwyczajów n ik t nie 
powinien narzekać. 1 też nie na
rzeka. N iem niej jednak prostota 
obyczajów jeszcze nie oznacza 
nonszalancji ani jakiegoś „ j‘men 
ifche‘stwa", czyli gwizdania na 
wszystko, co dotyczy pewnych  
słusznych a przyzwoitych form .

Chodzi w  tym  w ypadku o taką  
rzecz konkretną, jaką są —  buty 
z cholewami. Wiadomo, że zw ła
szcza w zimie buty z cholewami 
są bardzo praktycznym  obuwiem  
i nawet w  pewnym sensie pożą
danym. Można w nich brodzić po 
największych zaspach śniego
wych, a ja k  nie m a śniegu, to

żadne błoto dla posiadacza takich  
cholew nie jest straszne.

Inaczej jednak sprawa się 
przedstawia, gdy idziemy na ten 
przykład do teatru. Tu  buty z 
cholewami, jakby nie było, po 
prostu nie „pasują“ . N ie chodzi 
tu ta j o jakiś snobizm, ani o sile
nie się na elegancję, czy coś w  
ten deseń, ale o to, że przedsta
wienie teatralne jest pewnym  
wydarzeniem ku lturalnym  i  to 
wydarzeniem kulturalnym  w  du
żym stopniu uroczystym, więc 
przy takim  wydarzeniu obowiązu
ją  też odpowiednie form y towa
rzyskie. A  do tych form  należy 
też, jeśli-chodzi o mężczyzn, no
szenie długich spodni.

W iem y naturalnie, że ciągle ist
n ie ją  u nas jeszcze trudności u -

braniowe i  że do teatru nie cha
dzają dandysi, którzy m ają czas 
i pieniądze na to, aby się stroić 
zależnie od pory dnia i  roku. 1 
w iem y też, że nie każdego stać 
na takie czy inne ubraniowe 
szczegóły.

A le w iem y także z drugiej 
strony, ile  pieniędzy kosztują ele
ganckie tzw. „oficerki“ i  że kogo 
stać na takie tip -top  lśniące i  
„fasonowe“ buty z cholewami, 
tego też stać na pewno i  na d łu 
gie spodnie. Zwłaszcza, że cały 
strój, ja k i jest „przynależny“ do 
butów z cholewami, składa się —  
jak  to nieraz możemy obserwo
wać u olbrzym iej większości 
„cholewiarzy“ —  z pierwszorzęd
nych tzw. części garderoby. A  
więc spodnie do konnej jazdy

według ostatniego krzyku  mody, 
m arynarka extra klasa i  ta k  da
lej. Dowodzi to, że ów młodzian 
czy nie młodzian, który  się wsa
dził w tak i strój, napewno posia
da dostateczną ilość mamony, 
żeby sobie móc sprawić spodnie 
m niej bufiaste, a za to więcej 
długie.

Zresztą tenże sam facet przy  
innej okazji, na przykład przy  
jakiejś domowej uroczystości ro 
dzinnej, ubiera się bardzo w y 
kw intn ie i stylowo. A le do teatru  
idzie w butach z cholewami.

Dlaczego? Dlatego, że chce się 
on snobować na pewien swój spe
cyficzny sposób. To znaczy, że 
chłopak jest zdania, iż taka 
ekstrawagancja jem u właśnie 
odpowiada.

A  więc panowie „cholewkarze“ 
przestańcie, bo się żle bawicie. 
W  pięknych, eleganckich oficer
kach w praw dzie bardzo wam  do 
tw arzy, ale nie w  —  teatrze.

N IE J A K I X .

Następny numer „Odry“ u- 
każe się z datą 17 kwietnia 
w objętości 6 stron i w  cenie 
złotych 30.

W numerze znajdą się m. in. 
prace Egona Naganowskiego, 
Zdzisława Obrzuda, Jerzego 
Zagórskiego, Józefa Kostrzew- 
skiego, Stanisława Telegi, Jana 
Brzozy, Zygmunta Izdebskiego, 
Tadeusza Zelenaya, Kazimierza 
Golby, Ks. Jana Bouliera i Ro
gera Garaudy‘ego.

JAN PO W ICKI: Wały Chrobrego w Szczecinie (akwarela)
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n ie  um iem  w  ty m  czasie, zdobyć 
się na pobłażliw ość. B yć  może, 
k toś pom yśli, że przesadzam, że 
h is te ryzu ję , ale niechże ten  k to  
ta k  m y ś li po rzuc i sw oje k u ltu ra l
ne środow isko i  pobędzie t rz y  la 
ta  w  Skrzynce. Ręczę, że będzie 
czu ł to samo, co ja.

Czasem zachodzę do au toch ton - 
k i  F., k tó rą  ludz ie  chcą zaszczuć 
i k tó rą  szantażują rzekom ą n ie - 
m ieckością, czasem odw iedzam  
m łodego osadn ika B., p rzec iw ko  
k tó re m u  rów n ie ż  złożono fa łszy 
we doniesienia —  i  s ta ram  się ich 
pocieszyć ja k  um iem . A  do nau
czyc ie lk i P. przychodzę na jczę
ście j, ale ju ż  po to, b y  ona m nie  
pocieszyła. Ta kob ie ta  m a swoje 
etyczne zasady i  gdyby  n ie  jedną, 
lecz dziesięć S krzynek  m ia ła  prze
c iw ko  sobie, s tanęłaby wobec 
n ich  z o tw a rty m  czołem. A  swoją 
drogą zdum iona jes t ty m  w szyst
k im , co się w  S krzynce dzieje. 
O to np. dow iedz ie liśm y się, że 
podczas je dn e j zabaw y tanecznej 
pob ito  starego osadn ika K . Chłop 
leży te raz chory, z o d b ity m i n e r
kam i, p ra w ie  um ie ra jący , ale 
sp raw y an i do sądu, an i do M .O. 
n ie  oddaje, bo się b o i zemsty. P ó ł 
w s i jeszcze te raz bo i się zezna
wać p rzec iw ko  so łtysow i, bo nuż- 
by ten  w ró c ił z w ięz ien ia , albo 
k tó ryś  z jego w sp ó ln ikó w  dow ie 
dz ia ł się o ty m ! D o p ra w d y  sto
su n k i iście sycy lijs k ie , w ieś s te r
ro ryzow ana  przez k ilk u n a s tu  lu 
dzi. D opiero teraz n o w i m il ic ja n 
ci, w zo row o w yszko len i w kracza 
ją  na te ren  w s i i  zaprow adza ją 
porządek —  w k ró tce  s tosunk i tu 
tejsze u legną ra d y k a ln e j zm ianie.

A le  je s t tu  zagadnienie inne, 
ba rdz ie j n iepokojące. Często za
s tanaw iam y się z nauczycie lką , 
dlaczego ludz ie  n e u tra ln i, naw e t 
poszkodowani przez sołtysa, z 
c h w ilą  gdy aresztowano tego 
człow ieka, z a ję li s tanow isko w y 
czekujące? ,Gdy się z ja w iła  m i l i 
cja, to  oprócz nas czworga, n ie  
b y ło  dosłow nie an i jednego czło
w ieka, k tó ry  b y  z w łasne j w o li 
w y s tą p ił i  w y ra źn ie  pow iedz ia ł: 
„so łtys  jes t tym , a tym , w ie m  o 
n im  to, a to “ . Teraz k ie d y  burza 
m inęła , k ie d y  ju ż  je s t pewne, że 
sołtys n ie  p rędko  w ró c i, odzyw a
ją ,  się g łosy po tęp ia jące go i  je 
stem pew ny, że z b ieg iem  czasu 
głosów  tych  będzie coraz w ięcej. 
A le  w  k ry ty c z n y m  m om encie n ie  
b y ło  ich. A  z d ru g ie j s trony  w iem , 
że gd ybym  w  te j rozp raw ie  z so ł
tysem  padł, został aresztowany, 
żaden z ty c h  lu d z i pa lcem  b y  nie  
ruszy ł w  m o je j obronie. N ie  cho
dzi tu  o m nie , bo naw e t ja ko  p i
sarz pon iekąd jestem  zadow olony

z tych  przeżyć —  chodzi o ten  za
sadniczy b ra k  odw ag i c y w iln e j u 
naszych lu d z i, o tę  przeraża jącą 
obojętność wobec zła. Jest w  ty m  
coś m artw e go  —  a n ie  m a n ic  
sm utnie jszego na ty m  żyw ym  
świecie, ja k  m a rtw o ta .

N auczyc ie lka  P. je s t żywa. N u r
tu ją  w  n ie j m yś li. N iedaw no roz
m aw ia ła  z je d n y m  Z n a jb a rd z ie j 
„czc igodnych“  osadn ików , ta k im , 
co to  chce być na jw ięce j poważa
nym  we w si. Ten b y ł też tego 
zdania, że źle z rob iłe m  ruszając 
spraw ę sołtysa. N a zapytan ie  na 
uczyc ie lk i: „dlaczego?“  —  odpo
w ie d z ia ł: „ to  przecież w s ty d  dla  
naszej w s i“  —  „Jakże to? —  obu
rz y ła  się nauczyc ie lka  —  czy nie  
w iększy  w s ty d  u k ry w a ć  ła jd a c 
tw a? To w y  uważacie, że w  środ
k u  m ożna być zg n iłym  i  cuchną
cym , by le  na zew ną trz  m e Dyło 
czuć? A  gdyby  sołtys zam ordo
w a ł kogoś —  do czego zresztą 
wcześnie j czy późn ie j na pewno 
by  doszło —  czy i  w te d y  c h c ie li
byście u k ry ć  jego zbrodn ię?“  
Bardzo je dn ak  w ą tp liw e  czy 
„czc igodny“  zrozum ia ł słowa na
uczyc ie lk i.

R ozm aw ia ła  też z in n y m  osad
n ik iem , ta k im  co to  lu b i w sze l
k ie m u  nieszczęściu współczuć i  o- 
kazać nieszczęśliw ym  serduszko 
(nie serce, lecz „serduszko“ ). Ten 
rozczu la ł się nad żoną i dw o jg iem  
dzieci aresztowanego sołtysa. „N o  
i  cóż im  się złego stanie? —  za
p y ta ła  nauczycie lka . —  Ona m a 
tu  trzech  b ra c i i  szwagra, to  się 
n ią  zaopiekują, a poza ty m  z t rz y 
le tn iego szabru sołtysa może żyć 
dziesięć la t “ . —  „T a k , ta k  —  b ia 
d o lił „se rco w y“  —  ale je dn ak  te 
dzieci bez ojca, ja k  one zostaną 
w ychow ane?“  N a to  nauczyc ie l
ka : „C zy  w y  n ie  rozum iecie , że 
gdyby  b y ły  p rz y  o jcu, to  w ych o 
w a ły b y  się na tak iego samego 
szubrawca ja k  on?“  Czy n ie  le 
p ie j, że te dzieci są zdała od ta 
kiego ojca?“

Ostatecznie doszliśm y z nauczy
c ie lką  do w n iosku , że ten  „czc i
godny“  i  ten  „se rco w y“  są groź
n ie js i d la  naszego społeczeństw^,
n iże li sam sołtys. Tego wcześnie j, 
czy późnie j m ożna un ieszkod li
w ić , ta m tych  dw óch nie.

Do ta k ic h  to  spraw , Panie Re
daktorze, dochodzi się po la tach 
osadn ictw a w  m a łe j podgórsk ie j 
do lnośląsk ie j w s i. T a k im i spra
w a m i za jm ow ać się m us i l ite ra t,  
je ś li w  środow isku  tym , w c iąż je 
szcze ksz ta łtu ją c y m  się od nowa, 
p ragn ie  odegrać ro lę  o n iem a łym  
społecznym  znaczeniu.

H E N R Y K  W O R C E LL

Korespondencja
z Zakopanego

P A N IE  R E D A K TO R ZE !

Kiedy któregoś dnia, w  r  ozmo\vie 
z pewnym  kolegą po piórze 
wspomniałem kwaśno, że nie ob
chodzi mnie już, czy pogoda 

będzie czy nie, bo muszę wyjechać 
(i to szybko) z powodu ogromnego 
wyczerpania (oczywiście finansowe
go), odpowiedział m i tajemniczo:

— A  z rodziną korespondowałeś'* 
Ja (podejrzliw ie):

— No z mamą. A  bo co?
— Więc zamień mamę na pana re

daktora. w yś lij lis t do redakcji, oni 
ci przyślą forsę i  żyjesz!

Jeszcze się opierałem.
— Wiesz, te ostatnie historie z p ry 

watną korespondencją w  tygodnikach 
literackich . . .

A le słońce w yjrza ło  właśnie znad 
Giewontu, z hałasem przejechał au
tobus, unoszący śniadych narciarzy  
dp Kuźnic, zapachniała m i śmietana 
i  jajecznica na Gubałówce . . .

—No, może masz i  rac ję  — zgo
dziłem się.

•  *  •

W  Dom u L iterató w  ,W ołodyjówka", 
któ ry  nie ty lko  nosi literacką nazwę, 
ale w którym  rzeczywiście mieszkają 
autentyczni naogół literaci, m iało  
miejsce takie krótkie  spięcie. Janusz 
Rychlewski, autor m ającej się w kró t
ce ukazać powieści „Człowiek z gu
taperk i“ m iał pewnego dnia szczery 
zam iar um ycia sobie głowy (literaci 
m iew ają czasem takie dzikie pomy
sły). Zwraca się więc do hożej po
ko jów ki i  m ówi:

— Będę wieczorem m ył głowę. Pro
szę przygotować gorącą wodę i  tro 
chę octu.

Hoża pokojówka (grzecznie, lecz 
stanowczo):

— Nie ma octu.
Rychlewski (Janusz):
— Jakto. nie ma octu? (z determ i

nacją). No to może jest musztarda?? 
Pokojówka (hoża):
— Nie ma m usztardy. Są kiszone 

ogórki.
A  m ówi się, że literaci m ają lekkie  

życie. D ziękuję, z ogórkiem  kiszo
nym  na głowie ! . . .

*  *  •

W Zakopanem  jest wszędzie tłok. 
Na obu kolejkach linowych, w ko
lejkach przed wędllniarn ią, przy ko
lejkach w „Gongu“ l „W atrze“ , poza 
tym  w górach (w schronisku na K a 
sprowym dają świetną kiełbasę na 
gorąco) oraz w  dolinach (w Kościeli
skiej dają francuskie pasztec ik i. . .  
m arzenie!)

Ty lko  na wystawie obrazów I  rzeźb 
pusto ja k  na poranku współczesnej 
poezji.

•  *  «

Po paru zjazdach z Gubałówki je 
den ze stałych mieszkańców Zakopa
nego (Jest jeszcze tak i jeden oprócz 
Makuszyńskiego i Meissnera) zwrócił 
się do mojgo kolegi i  do mnie z 
uprzejm ą i  niezupełnie żartobliwą 
prośbą, byśmy w yb iera li jakieś m niej 
zalesione tereny do swoich, (tu do
biera ł dłużej słowo) pełnych tempe-

ram entu wyczynów sportowych, bo 
prawda, w dobie ogólnej odbudowy 
kra ju  należy dbać o górski drzewo
stan (!)

— No dobrze, dobrze — powiadamy 
mu na to — ale jeśli się chcemy na 
przykład zatrzym ać, podziwiać k ra j
obraz, no to jak?

On: — Robi się w tedy chrystianię 
w  lewo albo w  prawo 1 kropka.

— W łaśnie! — m y mu chórem. — 
r kropka! A  m y zamiast kropki w y 
bieram y sobie przytulnego chojaczka, 
trzask w  chojaczka i  stoim y! No, 
ewentualnie leżym y.

Zakopiańczyk pokiw ał smutno gło
wą. M iało to pewnie znaczyć: bie
dny drze w o stan . . .

•  *  •

W  „Europejskiej“  można spotkać 
całą Warszawę, całe Katowice, całą 
Łódź l k ilka  osób z Radomia. Z  tego 
w ynika zdumione pytanie: co to za 
ludzie siedzą całym i dniam i w w ar
szawskim „Kopciuszku“ , katow ickie j 
„Teatra ln e j“  1 łódzkiej „Fraszce“? 
Duchy?

Napisałbym  Jeszcze k ilk a  słów, ale 
tró jka  moich znajomych rozpacza 
zgodnie przez telefon, że znajduje się 
w  impasie, bo m urowany czwarty do 
bridge‘ą leży bez Jednej (nogi) po 
zjeździe jakim ś tam  holwegiem , z 
czego w ynika , że ja  muszę go podo
bno zastąpić. Widocznie musze. Wo
bec tego ściskam dłoń, panie Re
daktorze,

Kazimierz W inkler
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